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Przedpłata wyzosi we Lwowie rocznie 18 złr.—półrucznie 
9 0 et. — miesiącznie 


złr. — kwartalnie 4 <łr 
1 złr. 50 ot. 


Z przesyłką pocztową w państwie Austrjackiem, rocznie 
34 str — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr.— 


miesięuznie 2 złr. 

Z przesyłką pocztową za 
roeznulie 50 marek — 
do Francji i Azglji, 
8” franków — kwartalnie 20 franków. 


Numer kosztuje 10 ent. 


Nz” Rękopisów Redakcja wie swraca. 


Lwów 14. października. 

Koło polskie zajmowało się d. 10. bm. sprawą 
posła Lewakowskiego i jego sprawozdaniem po- 
selskiem przed wyborcami lwowsk. Zajścia podczas 
tego zgromadzenia wyborczego i bezprawne za- 
chowanie się komisarza rzędowego, opisaliśmy w 
Swoim czasie, i to ostatnie napiętnowaliśmy wła- 
ściwemi słowy. Wyraziliśmy wówczas zapatry- 
wanie, że sprawa ta powinnaby stać się sprawą 
Koła polskiego, któremu wypada ująć się nie za 
panem Lewakowskim, ale za pogwałconem pra- 
wem  poselskiem i obywatelskiem.. Zaznaczy- 
liśmy także wtedy, że w tym wypadku nie cho- 
dzi o to, czy kto zgadza się z wywodami puna 

ewakowskiego lub nie, ale o sam fakt przery- 
wania mowy przez komisarza policyjnego posłowi, 
przemawiającemu do swoich wyborców. 

Sam ten fakt wydawał nam się bez względu 
na osobę posła Lewakowskiego, tak rażącem bez- 
prawiem i tak gwałtownem naruszeniem immisni- 
fatis poselskiej i zasadniczego pojęcia ustaw 
konstytucyjnych, że z ówczesnym naszym pro- 
testem przeciw temu postępowaniu, załączyliśmy 
odezwę do naszego Koła polskiego w Wiedniu 
aby jako najbardziej powołana instytucja do 
strzeżenia praw i swobód obywatelskich, stanęło 
w naszej a zarazem swojej obronie. 

Wdzięezni więc jesteśmy tym razem Kołu 
polskiemu — do czego nie często mamy sposo- 
buość—że się tą sprawą zajęło. Dyskusję prze- 
prowadzoną i uchwałę zapadłą podaliśmy wcezo- 
raj. Wprawdzie nie jesteśmy zupełnie zadowole- 
ni z decyzji Koła. Zakulisowa działalność w for- 
Mie deputacji do ministra, w jego apartamentach 
Prywatnych, nie wydaje się nam dość odpowiednią 
dla takiego ciała poważnego jak Koło polskie, 
Bni dość skuteczną ze względu na samą sprawę. 

odzielamy więe najzupełniej zdanie posła Hau- 
Snera, że interpelacja byłaby najwłaściwszą dro- 
È$}, wprost do celu prowadzącą. Koło nie poszło 
Zu tem zapatrywaniem. Jako stronnictwo 
ko pierające Rząd, sadziło ono, żeinterpe- 
acoja, w sprawie bądź co bądź Rządowi niemiłej, 
przysporzy mu  zakłopotania i z tego powodu 
ograniczyło się na deputacji. Dobrze i to—zwła- 
zeza, że w myśl wniosku księcia Czartoryskiego, 
deputacja ma traktować całą sprawę ze stanewi- 
ska ogólniejszego. Nietylko bowiem ten jeden fakt 
ingerencji policyjnej podczas sprawozdania posła 
Przed wyborcami, ale w ogóle całe zacho- 
Wanie się organów rządowych w 
Obec prasy i w obec moweów na zg'ro- 
hę dzenia ch publicznych, ma być w obee 
r. Tuaffego przez deputację ową poruszone. 

Powtarzamy zatem: mimo że interpelacja 
zdawała nam się drogą właściwszę i raźniej do 
telu prowadzącą, uznajemy w tym wypadku szla- 
chetną rycerskość Koła, które tyle względów mia- 

dla Rządu, i ograniczyło się na wysłanie 
deputacji — atoli pod warunkiem, jeżeli depu- 
tacja rzeczywiście wytoczy przed forum prezy- 
enta gabinetu sprawę w całej rozciągłości w 
Myśl przemówienia księcia Czartoryskiego... 

Z prawdziwą natomiast przykrością wypada 
tam dziś zarejestrować tego rodzaju enuncjację, 
lak ta, którą usłyszano w Kole z ust posła ku- 

mniejszej posiadłości okręgu lwowskiego. Na 
"Kczęście głosy takie rzadko tylko odzywają się w 
akiemkolwiek zgromadzeniu polskiem... Pan Abra- 
lamowicz za daleko poszedł w swojej uległości 
dla Rządu—to też odprawa, którą otrzymał od tak 
upiarkowanego szermierza parlamentarnego, ja- 
ìm jest bezsprzecznie ks. Czartoryski — była 
Uszną i zasłużoną. Powinna ona być dla p. 
Abrahsmowicza wskazówką, że są pewne grani- 


az których przekraczać, zwłaszcza posłowi pol- 


łemu, nie wolno... 
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Prasa bułgarska. 


chwili obecnej oczy całej Europy 


 Zwrócone są bacznie na dramat rozzrywający się 


„Półwyspie Bałkańskim. Naród powołany do 
zp Przed dziesięciu niespełna laty, ocknął się 
iekowego letargu a rozerwawszy pęta, jakiemi 
Mo, domaga się swych praw historycz- 
mo grożb potężnego wroga i obojętności 
= stara Mroja pm % jego usiłowa 
Wo to w każdym razie zajmujący, krwa- 
wni Perag zakończona zwyciężtwem pod Sli- 
GAR atoatřofa skomplikowana z tak potęż- 
alny mug w jak rewolucja pałacowa, tryum- 
aża AE Ad 1 abdykacja księcia Aleksandra 
zajmującego. Timea rozwiązania również 
p g zis dzieiow i 

kartach historji kreátic l ae 
konsekwencją dąży ona 
z0a8irzygnienia kwestji 
J jg zagmatwać na 
s. Nie dziw więc, 
węzła użyć potrzeba 


Naród bułgarski jęczący od wi 
mem tureckiem, truty i poniewier z 
reekich fanarjotów, składa dzić na kaana 
dowody dojrzałości politycznej, Które ag 
: i re] samo- 
zielności. Życie puliczne wre tam dziś w całej 
łni, biorą w niem udział wszystkie warstw 
różnicy stopnia wykształcenig, 
sku i mienia. Naród, który na początku bieżą. 
8go stulecia nie posiadał ani jednej ksisżki na- 
d dziś w ciągu lat 
« Zlesięciu niespełna samoistnej egzystencji posiada 
pism politycznej treści, Z których każde 
Maohodzi liczne grono adherentów. Ten nagły 
Potężny rozwój prasy bułgarskiej wskazuje naj- 
Wymowniej ak żyw=ma tętnem pulsuje życie po” 
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Korespondencje. 


Jarosław 13. października. 

(Pomyłki c. k. urzędu podatkowego). 

W tutejszym szkolnym funduszu okręgowym 
zachodzą często dziwne pomyłki i niedokładności, 
które w rezultacie oddziaływają jak najszkodli- 
wiej na finansowe stosunki gmin odnośnych i są 
prawdziwą klęską dla kontrybuentów. 

Wkrótee po przeprowadzeniu likwidacji 
tego funduszu przez c. k. Namiestnietwo wiele 
gmin otrzymało uwiadomienie z tutejszego urzę- 
du podatkowego, że poczyniły znaczne nad- 
płaty na utrzymanie swej szkoły miejscowej, 
tak dalece, iż nie tylko urząd podatkowy nie 
żądał już na ten cel dalszych podatków, ale na- 
wet zwracał gminom pieniądze — które na 
fundusz szkolny przy podatkach one składać 
chciały. 

Niezwykła ta okoliczność w naszych sto- 
sunkach fiskalnych, była oczywiście z wielką ra- 
dością przez gminy przyjętą — lecz ta ich ra- 
dość nie miała trwać długo. Otóż obecnie te 
same gminy otrzymały od tego samego urzędu 
podatkowego bardzo stanowcze uwiadomienie, że 
przy obrachunku nastąpiła b yła po- 
myłka i one nie mają żadnych nadpłat, prze- 
ciwnie winne są pod rygorem egzekucji bez- 
zwłocznie zapłacić zaległy podatek szkolny 
za te lata, które owa nadpłata pokrywać 
miała. Dodać tu jeszcze należy, że kwoty z 
tego powstałe nie są weale małe, gdyż dla nie- 
których gmin wynoszą po 400 i 500 złr. 

Wiemy, iż pomyłki są rzeczą ludzką, lecz z 
drugiej strony nie da się zaprzeczyć, iż przecie 
urzędom mniej mylić się wypada aniżeli pry- 
watnym jednostkom, pomyłki bowiem takie jak 
w rzeczonym wypadku, stają się dla kontrybu- 
entów klęską prawdziwą. 

Zważmy tylko, że skoro przy tak wygórowa- 
nych podatkach, jakie płacimy, samo coroczne 
spłacenie regularne wszystkich należytości jest 
już wysiłkiem, toć naturalnie spłata kilkole- 
tnich zaległości, które nie z niechęci lub opie- 
szałości w ogóle nie z winy podatkujące- 
go powstały, mogą nie jednego doprowadzić do 
bardzo ciężkich kolizyj finansowych. A wina te- 
go spoczywa jedynie na władzy rządowej 
— na fałszywem i niedvkładnem obliczeniu, do 
którego przyznaje się dziś urząd podatkowy z szcze- 
rością godną lepszej sprawy... 

W obec tego fakiu, o którym nie wiemy czy 
jest tylko speejalnością jarosławskiego fun- 
duszu szkolnego okręgowego, czy też praktyko- 
wany bywa izy i w innych okręgach szkolnych, 
(a co się zdaja niewątpliwem) — należałoby ko- 
niecznie, aby dotyczące władze wydały jak naj- 
spieszniej stosowne polecenie do urzędów podat- 
kowy-h, iżby spłaty naleaytości tego rodzaju 
rozkładano na lat kilka. 
nie tylko najprostsza sprawiedliwość — ale 
i niezbędny wzgląd na siłę podatkującą kon- 
trybuentów. Bez zezwolenia na taki rozkład 
na czas dłuższy, może być wiele gmin zruj no- 
wanych — tem więcej, iż rok obecny w na- 
szej okolicy do niepomyślnych zaliczyć należy. 

Również jest rzeczą wskazaną, aby wyższe 
władze z energią pociągnęły do odpowiedzialno- 
ści tych urzędników, na których cięży wina za 
taką pobieżną i niedokładną robotę, a za 
co jeszcze kraj ma płacić. 


Wiedeń 12. października. 
(Z Isby poselskiej. — Odpowiedź na interpelację 
w sprawie języka czeskiego w Sądach Czech t 
Morawy. — Sprawa opodatkowania kolei pań- 
stwowych). 
(R.) Było to znowu jedno z tych posiedzeń, 
pełnych burzy i gromów, do których Izba poseł- 


I niełatwe zaiste zadanie mają dziś przed 
sobą pisarze bułyarscy, bo nietylko że nie ma 
książek, nie ma uczonych ale nie ma nawet języka. 
Z narzecza ludowego tworzyć trzeba 1 urabiać 
język literacki, budować gramatykę, unormować 
pisownię. 

A jednak Bułyarowie z ludów słowiańskich 
pierwsi rozwinęli swój język i doprowadzili ta- 
kowy do pewnego stopnia doskonałości. Dzięki 
wygnanym przez Madjarów uezniom Metodego, 
język bułgarski już z końcem IX. wieku stał się 
piśmiennym. Literatura bułgarska miała także 
swą złotą erę za panowania Symeona (888—927) 
który niatylko był dzielnym wojownikiem i mą- 
drym władeg potężnego carstwa, lecz także uczo- 
nym, którego współcześni porównywali z Ptolo- 
meuszem egipskim. Dziś z całego złotego okresu 
piśmiennictwa bułgarskiego pozostały tylko fra- 
gmenty z pism po Klemensie, Goraidzie, Syme- 
onie i Konstantynie. >A 

Pod obuchem tureckiego panowania nie było 
komu myśleć o narodowem piśmiennictwie. Bo- 
jarowie poturczyli się, hierurebja kościelna skła- 
dała się z Greków, bardziej od Turków przez 
miejscową ludność znienawidzonych. Język buł- 
garski wykreślono z rzędu Języków żyjących 
ucywilizowanego świata. i 

Dopiero z początku XIX. wieku poczyna się 
budzić życie umysłowe w Bułgarji. Pierwszą 
bułgarską książkę p. t. „Nedelnik* drukował w 
Peszcie w r. 1806 biskup wraczański Sofroniusz, 
poczem ukazał się w r. 1824 „Abecaldnik* (w Bra- 
szowie staraniem Piotra Berowicha) i kilka in 
nych książek treści kościelnej. Właściwy szerszy 
ruch na tem polu obudził się atoli dopiero po 
rokn 1830, a inicjatorem takowego był Jerzy 
Wenoelin, Rusin, z Karpat węgierskich rodem, 
tóry ukończywszy nauki w Uniwersytecie lwow- 
skim, z zamiłowaniem oddał się badaniom hi- 
storycznym nad plemionami słowiańskiemi. Wene- 
lin oddał Bułgarom nieocenione usługi, jako ten, 
który pierwszy poruszył w ciemnych, niezorgani- 
zowanych masach poczucie jedności narodowej. 
Dzieło jego „Bułgarowie dawni i dzisiejsi“ zje 
dnało mu niewysłowioną popularność wśród ludu, 


Wymaga tego ; 
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ska przyzwyezaić się już musiała, od czasu, jak 
w niej istnieje Kiub niemiecki, celujący — jak 
wiadomo — bezwzględnem postępowaniem i bra- 
kiem wszelkich form parlamentarnych, a odzna- 
czający Się przytem chlubnie niepospolitą siłą 
gardzieli. 

Od paru już dni było powszechnie wiado- 
mem, że minister sprawiedliwości odpowie na 
wystosowaną do niego przed niedawnym czasem 
przez p. Magga i towarzyszy, t. j. przez Klub 
niemiecki interpelację w sprawie zaprowadzenia 
języka czeskiego w wewnętrznej służbie wyż- 
szych Sądów krajowych Czech i Morawy. Kiedy 
wreszcie tuż przed otwarciem posiedzenia p. Pra- 
żak pojawił się w Izbie z arkuszem zapisanego 
papieru w ręku, który natychmiast skrzętnie scho- 
wał do swego biurka, wszyscy wiedzieli, co to 
za arkusz, i ciekawość wzrosła podwójnie. Posło- 
wie zawczasu zajęli miejsca jak najbliżej ławy 
ministrów, i gdy po odczytaniu szeregu wniesio- 
nych petycyj p. Smolka oświadczył, że „p. mi- 
nister sprawiedliwości ma głos celem odpowiedzi na 
interpelację“, wszyscy skupili się na około ławy mi- 
nistrów, zapełniając szczelnie niewielką przestrzeń 
pomiędzy tą ławą a ławami poselskiemi. 

Wśród takiej ciszy i z takiem zajęciem da- 
wno już nie słuchano jakiegokoiwiek przemówie- 
nia w Izbie. Ztąd już widać, jak wielki i po- 
wszechny obudza interes kużdy krok Rządu, skie- 
rowany ku równouprawnieniu narodowości. 

Odpowiedź ministra, którą ze sprawozdania 
telegraficznego już znacie, przyjęto na prawicy 
bardzo przychylnie. Czesi kilkakrotnie przerywali 
brawami, pomimo to, że p. Prażak w całym ciągu 
odpowiedzi unikał skrzętnie motywów politycz- 

nych, a powoływał się jedynie na potrzebę prak- 
tyczną, wykazując cyframi ogromną przewagę 
spraw czysto-czeskich, które wchodzą do Sądów 
powyższych. Wreszcie powołał się minister na 
dawniejsze rozporządzenia i patenty cesarskie, 
na których właśnie oparł najnowsze swoje roz- 
porządzenie. Przy samym końcu dopiero dodał, 
iż sądzi, że Rząd dobrze zrobił, postępując „w 
myśl zasadniczych ustaw państwa.* To wyrażenie 
było właściwie punktem ciężkości odpewiedzi p. 
Prażaka. Czechom bowiem o to głównie chodziło, 
ażeby Rząd przyznał, że każda podobna reforma, 
skierowana ku równouprawnieniu narodowości, 
stoi w ścisłym związku z ustawami zasadniezemi 
i jest tylko ich wykonaniem. Za to też wyraże- 
nie otrzymał bar. Prażak ze strony swoich ziom- 
ków najobfitsze brawa. 

Ale też nic nie mogło prży:rzej dotknąć le- 
wiey, jak właśnie takie wyznanie. Więe wśród 
szeregów jej zerwała się groźna burza, trwająca 
przez długą chwilę, aż jeden z mowców zażądał 
głosu. Burza powtarzała się jeszeze kilkakrotnie. 

| „To nie wypływ zasadniczych ustaw państwa, 
lecz chyba czeskie prawo państwowe, to zapro” 
| wadzenie państwowego języka czeskiego (bóhmi- 
| sches Staatsrecht, bohmische Staatssprache)" — 
zawołał p. Magg, domagając się, ażeby odpo- 
| wiedź ministra poddać dyskusji. Wniosek ten, 
poparty przez całą lewicę, musiał być pod gło- 
sowanie poddany. Nadto zażądała lewiea imien- 
nego głosowania; w jakim celu? — sama chyba 
nie wiedziała. Przecie nie mogła spodziewać się 
większości; a jeżeli się spodziewała (bo po pra- 
wej stronie Izby znaczne były luki), to rozczaro- 
wanie musiało być bardzo przykre: wniosek u- 
padł niebywałą większością 181 przeciwko 117 
głosów. 

„Do zobaczenia się w komisji językowej“ — 
wołano z lewicy; bo że centraliści muszą wyga- 
dać swoje, choć się im to na nie nie przyda, to 

rzecz naturalna, a komisja językowa  nastręczy 
do tego wiele spesobności. Oczywiście, i w cza- 
sie rozpraw budżetowych będzie rzeczone rozpo- 


który na nim jedynie wszelkie pokładał nadzieje. 
Niestety Wenelin zmarł już w r. 1839, lecz myśl 
rzucona przecież nie zginęła marnie. Wychodźcy 
bułgarscy, przebywający za granicami kraju, sta- 
rali się zaradzić umysłowym potrzebom swej 
braci, wydające książki elementarne pedagogiczne 
i poezje, które wychodziły w Smyrnie, Odessie, 
Wiedniu i Bukareszcie. W r. 1845 założył To- 
tinów pierwsze czasopismo bułgarskie, które wy- 
chodziło przez czas pewien w Śmyznie p. t. 
Lubosłowie. 

Lubosłowie było pierwszym organem polity- 
cznym narodu bułgarskiego i wychodziło do 
roku 1846. Organem Kościoła wschodniego wal- 
czącym przeciw propagandzie katolickiej był 
wydawany przez  Bogorewa w Stambule 
Caregradzkij Vestnik (1849 — 1861), podezas 
gdy założona przez D. Caukowa Blgaria namię- 
tnie stawała w obronie katolicyzmu. Interesów 
narodowości i narodowego Kościoła strzegły 
Blgurskie  Kniżici założone w Stambule w 
roku 1858, (wychodziły do r. 1861). Redagowal: 
je: Mutjew, J. Bogoev-Bogorow, G. Krstjovicz i 
Stojanovy-Burmos. W r. 1862 ukazał się nawet 
pod redakcją N. Genovica, organ oficjalny chwa- 
lący rządy tureckie p. t. Turcia. — Studenci buł- 
garścy bawiący w r. 1860 na Wszechnicy w 
Moskwie, wydali dwutomowe  dziełko zbiorowe 


rl 


We Lwowie Piątek dnia 15. Października 1886. 


rządzenie ministra sprawiedliwości bardzo pożą- 
danym tematem. 

Na dzisiejszem posiedzeniu kontynuowano 
rozprawy nad sprawozdaniem komisji podatkowej 
o opodatkowaniu kolei państwowych. Jak wia- 
domo, Koło polskie postanowiło było na niedziel- 
nem posiedzeniu,, zaproponować odesłanie tego 
przedmiotu na powrót do komisji, a komisji par- 
lamentarnej polecono, porozumieć się w tym 
względzie z innemi klubami prawicy i refe- 
rentem Izby p. Meznikiem, nie czyniąc je- 
dnak głosowania Koła od postępowania innych 
Klubów zawisłem. Owoż w ciągu dzisiejszego 
posiedzenia lzby, p. Jaworski starał się o to 
porozumienie, dowiedział się jednak, że ani Czesi, 
ani klub Hohenwarta wniosku Koła polskiego 
nie zecheą poprzeć. Również i p. Meznik nie 
jest za nim, jakkolwiek chodzi głównie o prze- 
prowadzenie jego własnego wniosku, 
który swojego czasu upadł w komisji. Wskutek 
tego p. Jaworski zwołał natychmiast Koło na 
krótką naradę, a p. Biliński zaproponował, 
ażeby Koło ze względu na opór innych Klubów 
prawicy odstąpiło od powziętej uchwały i głoso- 
wało za sprawozdaniem komisji. Atoli znaczną 
większością postanowiło Koło wytrwać przy 
pierwotnej swojej uchwale i poleciło p. Bilin- 
skiemu, ażeby odnośny wniosek w Izbie postawił. 
Ponieważ jednak w Izbie przerwano rozprawy 
nad tym przedmiotem, więe wniosek ten będzie 
pea dopiero na piątkowem posiedzeniu 

zby. 


Wiadomości z Warszawy. 


(Zbezczeszczenie kościoła. — Sprawki Dobrjań- 
skiego.) 

Korespondent warszawski Dziennika Poznań- 

skiego donosi: 
„. Ogólne w mieście oburz-nie wywołał fikt, 
jakt miał miejsce w ubiegłą sobotę. W czasie 
nabożeństwa czterdziesto - godzinnego wszedł do 
kościoła Karmelitów na Krakowskiem Przedmie- 
ściu porządnie ubrany człowiek, przecisnął się 
przez tłumy, zabrał z zakrystji s:hodki, przysta- 
wił je do ołtarza i zdjąwszy zeń monstrancję, 
najspokojniej szedł z nią przez kościół. W poło- 
wie drogi, w obec zdumionych mas modlących 
się, rzucił monstrane'.ę o ziemię. W kościele 
przeważnie były kobiety i temu tylko przypisać 
należy, iż sprawca uszedł bezkarnie. Żapro 7a- 
dzono go tylko do cyrkułu i spisano protokół, 
z którego okazało się, iż zbezczeszczenie Kościoła 
dopuścił się fanatyzmu człowiek inteligen- 
tny, Rosjanin, prawosławny. 

O wypadku tym cenzura rządowa zakazała 
pisać prasie tutejszej, władze zaś sądowo-śledcze 
starają się dowieść, iż winowajca ciorpi na umy- 
śle. Podcbno nawet odesłano go już do szpitala. 
Jakkolwiek jest to fałszem, nawet w wypadku 
prawdziwości takiego dowodzenia, zbezczeszcze- 
nie Kościoła przez prawosławnego, choćby wa- 
rjata, świadczy dowodnie, w jakim kierunku roz- 
wija się teraz u nas sprawa rosyjska, dokąd dąży 
i jakie prowadzi za sobą następstwa. 

Donosiłem wam już nieraz o sprawkach sie- 
pacza unickiego Dobrjańskiego. Celəm ostatecz- 
nego zdławienia unji „pan radca“ chwycił się te- 
1az innych sposobów. Sprowadza do Warszawy 
najbardziej opornych, więzi ich w cytadeli, grozi 
zsyłką, w potrzebie wywozi nawet. Władza Do- 
brjańskiego w spr.wach uniekich jest nieograni- 
czona. Ale oto jeden z charakterystyczniejszych 
wypadków. Przed kilku dniami Dobrjański spro- 
wadził przez policję niejakiego Klimezuka (na- 
zwiska dobrze nie pamiętam), najbardziej opor- 
nego, i kazał mu iść do tutejszego popa dla „na- 
wrócenia*. Klimczuk odmówił. Wtedy rozpoezęły 
się pogróżki, lecz i te zostały bez skutku. Wów- 


gowane przez Bałabanova. Wypadki roku 1875 i 
1876 znalazły żywy oddźwięk w Bułgarji, w roku 
1876 ukazały się organa wzywające naród do 
powstania. Były nimi Bigarski Glas Iwanowa, 
wychodzący w Belgradzie, Nowa Blgaria redago- 
wana przez Balobradowa i Poparkowa w Dżur- 
dżewie, w końcu Stara Planina ukazująca się w 
Bukareszcie pod redakcją S. Berana i Veselinova. 
Jedyne wydawnietwo literackie spoczywa w ręku 
osobnego stowarzyszenia. 

W r. 1869 zawiązało się w Braile nowe to- 
warzystwo p. t. „Bułgarsko kniżewne Drużew- 
stwo,“ które do roku 1876 wydało kilkanaście 
dziełek i zgromadziło spory zbiór książek i pa- 
miętników odnoszących się do dziejów krajowych. 
Od r. 1878 towarzystwo przeniosło się do Sofji, 
gdzie posiada obecnie własny organ, zasilany 
przez najwybitniejszych pisarzy bułgarskich. Pi- 
smo to nosi tytuł Perjodiczesko sptsantje, a re- 
daktorem jego obecnie jest T. Piejew. Drugiem 
literackiem wydawnictwem w Bułgarji jest Jau- 
tra, pisme miesięczne ilustrowane, wychodzące 


w Tyrnawie. x 
cała naturalnie uwaga 


W obecnej chwili atura 8 
czytelników zwróciła się ku dziennikom pelity- 


cznym, o których pozwalamy sobie wspomnieć 
obsz erniej. A f T 
W chwili obecnej posiada Bułgarja, jak to 


t. Bratski Trud. (Moskwa 1861 — 1862), | już wspomnieliśmy, 15 pism czasowych. 


w którem między iunemi zamieścili swe prace : 
Żineifov, Karavelov, K. Miladin. 

Najzdolniejszy z nowo-bułgarskich autorów 
Rakowskij, wydawał w latach 1860—1 862 w 
B lgradzie liberalne pismo p. t, Dunavski Lebed 
(Łabędź naddunajski), a następnie w Bukareszcie 
w r. 1864 Budustnost (Przyszłość). Tamże wy- 
chodziły: Narodost (1866 —1869). J. Kasabowa, 
Swoboda (1370—1872) i Nezawistmost (1873 do 
1874) redagowane przez Karavelova, wreszcie 
konserwatywny organ Ożecestwo (1869—1871), 
tudzież humorystyczne pisemka Tupan i Budilnik. 
W ostatnich latach przed wojną wychodziła w 
Stambule Makedonia P. R. Sławejkowa (od 
roku 1867), tudzież mni.jsze pisemka Cszałiste 
(Czytelnia od r. 1870) i Vek (od r. 1874) reda- 


Najstarszym dziennikiem jest Bulgarin, wy- 
chodzący codzień w Ruszczuku' pod redakcją 
Christy Baczewarowa. Pismo to zaczęło wycho- 
dzić zaraz po ukończeniu kampanji rosyjsko- 
tureckiej. Nie ma ono dotychezas żadnej wybit- 
nej tendencji, leez prowadzi politykę „od wypad- 
ku do wypadku*. Drugiem pismem w Ruszczuku 
jest Slavjan, pozostający pod redakcją znanego 
z ostatnich wypadków Teodora Hardri Stanczewa. 
Wychodzi trzy razy tygodniowo, powstało zaś 
przed siedmiu laty. 

Dobry papier, na którym się Slavjan dru- 

stanowi też całą zalatę, pismo, które zre- 
sztą służy za cel szyderczych pocisków całej 
tamtejszej prasie. Wprawdzie na nagłówku nosi 
Słavjan tytuł organu liberalno-polityczno-litera- 


kuje, 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatę © 
Listy z pieniądzmi mają być 


Rok XIX. 3: 


Przedpłatę | ogłoszenia przyjmują we Lwowie : 
biuro Administracji „Dziennika Polskiego,“ plac Marjacki 


liczba 6. i 7 w domu pana Kiselki : 
Hamburgu, Frankfarcie nad Menem, B 
az, 


we Wiedniu, 
i nkfu: 9 eriinie, Lipske, 
lei , Bzwajcarji i Wrocławiu pp. Hausenstein 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, R. Moose, Rotter 
i Spł., w Warszawie Richman et. Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżu pułkownik Raczkpwshi Faabourg 
Poissonier 32. 
et. od miejsea 
drukiem (petit). 
: rzesyłane franko do Admi- 
nistracji „Dzie a Polskiego." Listy reklamacyjne 
nieopieczątowane nie podlegają opłacie. 


objętości jednago wiersza drobnym 


Reklamy w rubryce „Nadesłane 35 ot, od wiersza. 


czas Dobrjański sprowadza doń -urzędnika cyta 
deli, przebranego za księdza, który zaczyna go 
namawiać, by ustąpił żądaniom władzy i który 
udziela mu absolueji kościelnej. Dzielny Klimczuk 
jednak nie dał się wziąć na łapkę, 

„= Nie na to przez całe życie trwałem w 
mojej wierze, nie na to cierpię za nią, by mi 
pierwszy lepszy ksiądz miał ją wydzierać. 

Koniec końców Kiimczuka Dobrjański wy- 
puścił z zastrzeżeniem, że jeśli w ciągu miesiąca 
nie przejdzie na prawosławie, zostanie wywie- 
ziony. 

„, Obecnie znowu zwiększyły się aresztowania, 
Policja graniczna otrzymała niedawno polecenie 
uwięzienia kilku osób. wybierających się do War- 
szawy z Krakowa w sprawie unickiej. Fotografje 
tych osób są w ręku policji. | 

s 
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Z Warszawy piszą do Posener Zig., te Dnie- 
wnik War. wystąpił w jednym z ostatnich swych 
numerów przeciw Niemcom, osiadłym w Króle- 
stwie Polskiem. Dziennik ten zwraca uwagę na 
ciągłe nabywanie ziemi przez Niemców w Kró- 
lestwie Polskiem i oblicza, że Niemcy mają tam 
już w swem ręku 10 procent ogólnej własności 
ziemskiej. Niemey zakupują ziemię szezególnie 
w pobliżu kopalń i tak w powiecie bendzińskim, 

bogatym w pokłady węgia, mają już 18.000 mor 
Dniew. War. akcentuje przy tem niepitność 
tych nabytków, ponieważ grunt, należący do chło- 
pów, tylko chłopom powinien być sprzedawanym. 
Skutkiem tego wzywa półurzędowy organ do 
szybkiej akcji, aby nie nastąpiło; przedawnienie. 
Niemieccy fabrykanci zagrożeni w swym. bycie, 
niebędący popiakimi pod anymi. zgłaszają się o 
zację, ale i pod t 2 
kają na trudności. > oz 


> 
* 

|. 0 rzekomym a niedoszłym zamachu na cara 
tak pisze warszawski korespondent Reformy: W 
całej „pogłosce o odkrytym jakoby podkopie na 
kolei jest tyle prawdy ile w ziarnku maku oleju. 
Od dawien dawna w żegludze na Wiśle" zawa- 
dzał most zapadły podczas wylewu Wisły w wo- 
dę; zarząd komunikacji więc kilkakrotnie wzywał 
fabrykę Lilpop, Rau i Löwenstein, aby niepotrze- 
bne żelazo z wody wydobyła, jako swoja wła- 
sność. Ponieważ 40.000 pudów przedstawiało war- 
tość bardzo poważną, przeto fabryka wydelego- 
wała inżyniera Więckowskiego, wraz z 20 robo- 
tnikami, aby naturalnie potrzebne roboty prze- 
prowadzili i żelazo wydobyjli. Przybyły ma miej- 
ace inżynier nie ominął ani jedhej podobne oso- 
by, poczynając od komendanta twierdzy Modlin, 

omarowa, aby potrzebne pozwolenie na roboty 
uzyskać. Gdy zabrał się jaż do dzieła, nagle żan- 
darmom przyszła myśl do głowy dowiadywania 
się o opinii policyjno-żandarmskiej kierownika 
przedsięwzięcia, i skutkiem tego okazało się, iż 
miał on nieszczęście lat pięć przesisdzieć w 8y- 
birskich tajgach. Taki człowiek przecież nie mo- 
że pracować na kawałek chleba dla siebie i ro- 
dziny, musi być koniecznie konspiratorem i czło- 
wiekiem, budującym podkopy; przysresztowano 
tedy inżyniera Więckowskiego, który nawet przez 
swoich towarzyszy wygnania uważany jest za 
człowieka nauki, ale nigdy żadnego agitatora lub 
konspiratora; ztąd to urosła bajka o podkopie w 
całej twierdzy, i naturalnie przewiezionę została 
do Warszawy. Inżynier Więckowski dotychczas 
siedzi w twierdzy pod strażą; zabrano mu podo- 
bno książki i papiery, a u nas nie trudno bardzo 
w przecinku nawet albo kropce dla pana proku- 
ratora popełnić zbrodnię stanu. z" 


Wypadki na Wschodzie. 


„Korespondent wiedeński Dz. Pozn. donosi : 
Politische Correspondene, czerpiąc rzekomo z do- 


O 


ckiego, drukuje jednak bez wyboru wszystko, co 
mu podpadnie pod rękę. Nie jest przeto pismo 
ani politycznem ani literackiem, ni też wreszcie 
liberalnem. 

W samej stolicy księstwa wychodzi obecnie 
pięć pism uprawiających politykę. Najpoważniej- 
szą z mich jest Tynmowska konstitucja założona 
przed trzema laty. Jest to organ ministerstwa 
Kurawełowa i redaguje się w biurach miąjste- 
rjalnych. Program pisma jest liberalny, dajs się 
jednak, rzecz naturalna, łatwo nagiąć do każdo- 
czesnego zwrotu w polityce rządowej. Współ- 
pracownikami Trnowskiej konsiitucji są przewa- 
żnie młodzi ludzie, którzy świeżo pokończyli stu- 
dja w Zagrzebiu. Ztąd też organ Karaweło- 
wa tak sposobem redagowania jak i zewnętrzną 
formą najbardziej zbliżonym jest do naszych 
dzienników. Czysto radykalnym organem jest 
Nezawisimost, której redaktorami są: Riżow, Pet- 
kow i Zacharja Stejanow. Braku dobrych chęci 
i oryginalności nie podobna odmówić temu pi- 
smu — natomiast wieleby dało się powiedzieć 
o tem, w jaki sposób pojmują jego redaktorowie 
przyzwoitość dziennikarską i... stylistykę. Nesa- 
wzstmost wychodzi trzy razy tygodniowo. /Sweźls- 
na (dawniej Sredec) wychodząca dwa razy w ty- 
godniu, jest organem partji Cankowa. Redakcję 
podpisuje St. Fileow, głównymi zań współpraco- 
wnikami pisma sẹ: Cankow, Bałabanow i Bur- 
mow, tudzież kilka jeszcze osób zajmujących da- 
wniej wybitniejsze posady rządowe. W obee.obe- 
cnego Rządu zajmuje Swiełlina stanowisko skraj- 
nie opozycyjne z programem wybitnie rusofilskim, 
dzięki czemu straciła dziś w znacznej części da- 
wną popularność. Organ Cankowa mieni się pi- 
smem „narodowo -liberalnem, ekonomicznem i lite - 
rackiem*. Dwa lub trzy razy na miesiąc wycho” 
dzi Napred redagowany przez Krdżijewa. Pismo 
to charakteru przeważnie naukowego propaguje 
zasady Darwina i Rousseaw'a, w kwestjach poli: 
tyki wewnętrznej nie ma.żadnaj określonej bar- 
wy. Ostatniem do niedawna wychodzącem w 
stolicy pismem był Demokrata, redagowany przez 
inżyniera Belowa. Demokrata usiłował pogodzić 
zasady socjalnej demokracji z protegowanymi 
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Kalendarz. Piątek (15.): Jadwigi i Teresy — 
Długosławy. Wschód słońca o goda. 6. min. 25, 
zachód o gods. 5. mia. 4. 

Kalend. myśliwski. W październiku 
wolao polować: ma zające, borsuki, kozły i jelenie, 
słonki, przepiórki i dzikie gołębie, dropie i pardwy, 
lisy, jarząbki, cietrzewie i głuszce, ptactwo wodne 
i błotne w ogólności. 

Na pomnik dla ś. p. Jana Lama nadesłał do 
naszej Administracji pan Emil Bertemiljan Bra- 
jer 5 słr., pan J. A. 1 słr. — rasem s poprze- 
dnłemi 210 złr. 95 cnt. 

Na rzecz rodziny śp. Jana Lama, odbędzie 
się w niedzielę d. 17. bm. w Sali Kasyna miej- 
skiego koncert pod kierownictwem p. L. Marka, 
ze współudsłałem pani Adolfiny Zimajer, pani 
Bogdani-Klecskowskiej, pp. Gustawa Fi- 
szera i M. Tyberga. Program nader zajmu- 
jący ogłosimy jutro. Dziś zdradzimy zeń tyle tylko, 
że pani Zimajer odópiewa między innemi Bar- 
telasa ulubioną „Ciocię Salusię* i „List miłośny* 
Ziehrera. Bilety, to jest: fotele po 3 złr.. 
krzesła po 2 złr., a wstęp po 1 złr., zamawiać 
można w księgarniach pp. Gubrynowicza i Czaj- 
kowskiego. 

„Suum cuique!“ Pospieszamy dziś zaznaczyć 
z całą przyjemnością pewien charakterystyczny ob- 
jaw, który uderzyć musi każdego, kto zwykł ozy- 
taé w Kronice naszego pisma wykazy składek na 
pomnik dla śp. Jana Lama, Oto niemal w każ- 
dem ogłoszeniu ofiar nadesłanych figurują osłon. 
kowie e. k. straży skarbowej, s najodle- 
glejszych nawet zakątków kraju, gdzie, jak to 
mówią, świat deskami zabity, i gdzie zdawałoby 
się, że prócz bytem własnym ludzie tam zamie- 
szkali niczem zresztą innem sią nie interesują — 
a co najmniej już pomnikiem pubiicysty i pisarza, 
który nie szukał nigdy popularności wśród owych 
najszerszych warstw społeczeństwa, nigdy nie wy- 
chylał się po za rogatki uinbionego przez siebie 
Lwowa. A jednak faktem jest, że dotychczas lwią 
część uzbieranego funduszu pomnikowego stanowi 
grosz, złożony przez tych ludzi, bynajmniej nieo- 
pływających dziś w dostatki — przeciwnie, płaco- 
nych stosunkowo do swoj ciężkiej — zwłaszcza na 
prowinsji — i żmudnej pracy, bardzo, bardzo skro- 
mnie! W każdym razie świalczy ta ofiarność, to 
poczucie obywatelskie nadzwyczaj pięknie o pozio- 
mie ich oświaty i o cieple serc. 

Lecz jeszcze pod jednym względem możnaby 
naszą straż skarbową postawić zaiste za wzór do 
naśladowania wielu patrjotom, inteligentom naszym 
itp. ladziom, upominającym się, często nawet bar- 
dzo hałaśliwie, o wyższy szczebel na drabinie hie- 
rarchji społecznej. Ktokolwiek weźmie do ręki 
księgi prenumsratorskie wydawnictwa czy to poli- 
tycznego, czy literackiego, czy nawet dość eksklu- 
zywnie naakowego, przekona się niezawodnie, że 
w liczbie prenumeratorów najpunktaualniej- 
szych i najsumienniejszych w obec ka- 
żdego wydawnictwa stanowi nasza straż skarbo- 
wa — a obok niej, co przy tej sposobności także 
podulieść należy, nasza ck. żandarmerja — bardzo 
znaczny procent. W obec tego wypada tylko ży- 
czyć sobie, aby społeczeństwo nasze wśród wszyst- 
kich warstw swoich miało stosunkowo tylu chci- 
wych światła i drukowanego słowa, ilu liczą w 
awem łonie te dwie iastytucje rządowe w krajn 
naszym ! 

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Serdycy, w powiecie lwowskim, na 
budowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 złr. 

Doktorat. P. Józef Korzeniowski, wnuk 
powłeściopisarza i dramaturga, otrzymał w tych 
dniach na krakowskim Uniwersytecie stopień dr. 
filozofii. 

Sprawa gimnazjum w Bochni. W sprawie u- 
zupełnienia niższego gimnazjum w Bochni wyłsze- 
mi klasami, donosi lwowski korespondent Czasu, 
że minister oświecenia oznajmił tylko, iż w tym 
roku nie może zarządzić otwarcia dalszej klasy 
w gimnazjum bocheńskiem, ale bynajmniej nie za- 


brego źródła, donosiła niedawno, Że decyzja ks. 
Aleksandra Battenbergskiego, zupełnego wycofa- 
nia się z życia publicznego tak jest stanowcza, 
iż nicby go nie skłoniło do przyjęcia napowrót 
korony bułgarskiej. Otóż dziś miałem sposobność 
spotkać się z byłym urzędnikiem na wysokiej po- 
sadzie u dworu księcia bułgarskięgo, który ije- 
chał z Sofji do Darmstadtu, z przekonaniem, że 
ks. Aleksander niebawem powróci do 
Sofji. Pan ów jechał wprost z Sofji 4 zape- 
wniał że ani wątpliwości o tem nie ma, iż świe- 
żo wybrane Sobranje księcia Aleksandra napo- 
wrót na tror. powoła, a książę Aleksander wtedy 
do Bułgacji wróci. Niedaleka przyszłość okaże po 
ezyjej stronie racja. Dodaję tu jeszcze, iż w toku 
rozmowy  pokilkakrotnie ów pan zapewniał o 
wdzieczności, jaką wszyscy Bułgarzy mają dla 
Polaków za serdeczne przyjęcie, jakie księciu 
Aleksandrowi zgotowali we Lwowie." 


k 

Journal des Debais ogłasza następujące zZ 
Berlina doniesienie: Fiasco jenerała Kaulbarsa, 
który działał nie podług instrukcyj Giersa, ale 
reakazów cara, nie skłoni tegoż do zaniechania 
swoich bułgarskich planów. Rewolucja przeciw 
rejencji lub obraza wyrządzona przedstawicielowi 
Rosji da prawdopodobnie powód do okupacji ro- 
syjskiej. Czterdzieści tysięcy wojska stoi w po- 
gotowiu w Sebastopolu i Odesie, które w ezter- 
dziestu ośmiu godzinach zająć może Bułgarję. 
Wiadomość o okupacji wywoła wielkie w Euro- 
pie wzruszenie, ale nie zmieni stosunków mię- 
& y trzema półnoenemi mocarstwami. Żądają tyl- 
ko od Rosji oznaczenia terminu trwania okupacji, 
czemu ona oczywiście zadość uczyni w tevrji. 

* * 


. 

Dzienniki berlińskie zapisują porażkę jene- 
rała Kaulbaraa ; nie wierzą w okupację rosyjską 
i twierdzą, iż Rosja widzi, że na teraz zadowolić 
się musi mapadkiem księcia Aleksandra, zresztą 
zapisują, iż od rewolucji w Filipopolu polityka 
rosyjska, a zwłaszcza jaj ajenci mnóstwo popeł- 
nili błędów. 


x 
E 
Ruskij Inwalid donosi, że pod dniem 8 go 
września (st. st.) wydane zostały dodatkowe roz- 
porządzenia na wypadek powołania rezerw armji 
i floty do czynnej służby. 


s 

Rosyjski jeneralny konsulat w Sofji nawią- 
sal znowu dyplomatyczne stosunki z Rzą- 
dem bułgarskim. Nekliudow usprawiedliwiał się 
w obec niemieckiego konsula co do strzałów, 
jakie padły z konsulatu rosyjskiego. Chłopi zbun - 
towani , którzy w rosyjskim konsulacie za- 
epatrzeni byli w wódkę i pieniądze, zeznali 
przy śledztwie, iż nie wiedzieli, dla czego ich do 
onsulatn zaprowadzono i prosili, aby ich do do- 
mó odesłano. 


* 
LJ x 
Na 590 deputowanych bułgarskich, 480 na- 
leży de stronnictwa rządowego, 25 do frakcji 
Canakowa, a 15 do frakcji Karawełowa. Za dwa 
tygodnie zbierze się w Sofji wielkie zgromadze- 
nie narodowe. 


s s 
x 
Paryski Nationa? dowiaduje się, że Bis- 
mark po przeczytaniu ostatniej mowy Chur- 
ehilla mia? powiedzieć: Sprawa bulgarska jest 
pojedynkiem między Rosją a Anglją. Jeśli Anglja 
mę eefa, wówczas Austrja nie ma powodu zająć 
jej miejsca. 


Rada państwa. 


Klub czeski zajmował się na posiedzeniu d. 
12. bm. ustawą o ubezpieczeniu chorych robotni- 
ków. Reforat w Klubie objął p. Kaizli. W dy- 
skusji brali udział prawie wszyscy członkowie 
obecni na posiedzeniu. Główny nacisk położył 
Klub na stanowisko sntonomiezne przy 
postanowioniach odnoszących się do robotników 


rolniczych. dekretował, że życzeniu gminy nigdy nie stanie 
się zadość, że zatem daremnie poniosła koszta 
znaczne na rozszerzenie bndynku gimnazjalnego. 


Z ozuajmienia ministerjalnego wypływa przeciwnie, 
że Ministerstwo oświecenia tylko z powodów finan- 
sowych w tym rokn nie mogło uczynić zadość ży- 
czeniom Bochni, ale merytorycznie zgadza się na 
uzupełnienie tamtejszego gimnazjum i uzupełni je, 
skoro będą Środki na to potrzebne. Jak się zdaje, 
gmina już w przyszłym roku doczeka się częścio- 
wego uwzględnienia swoich życzeń. 

Przenłesienia. Namiestnik przeniósł ck. prak- 
tykantów konceptowych Namiestnictwa: Antoniego 
Reinera ze Złoczowa, Jana Straszyńskiego z Bo- 
chni i Stanisława Dobrowolskiego z Rndek, wszyst- 
kich trzech do Namiestnictwa, dalej Edwarda br. 
Brunickiego z Namiestnictwa do Złoczowa i Bo- 
lesława Nieświatowskiego z ck. Namiestnictwa do 
Rnudek, 

Mianowania. P. Jaa Konstaatynowioz, radca 
sokcyjny w Ministerstwie spraw wewnętrznych, 
przeniesiony na włsaną prośbę w stan stalego 
spoczynku, otrzymał przy tej sposobmości w uzna- 
nia wieloletnich jego zasług, tytuł i charakter 
radcy ministerjalnego z uwolnieniem od taksy. 

Minister oświaty zamianował ks. dra Stan. 
Wiśnliowskiego, suplenia IV. gimnazjum we Lwo- 
wie, rz.-kat. katechetą tego zakładu. 

Odznaczenie. Proboszca w Kunaszowie, ks. 
Leon Audykowski, otrzymał od metropolity list 
pochwalny i prawo noszenia ekspozytoryj kanoni- 
cznych ; zać włościanin kunaszowski, Szymon Hoj, 
list pochwalny ; obaj za zasługi około cerkwi. 

Pojedynek na pałasze odbył się we Lwowie 
dnia llgo bm. między panem T. B. a M. K. 
młodym obywatelem z Wołynia, w którym ten o- 
statni został dwa razy ciężko rannym w głowę 
i w rękę. — Powodem pojedynku miała być..... 
kobieta. 

Na wodowstręt zmarł, jak donosi Nowa Re- 
forma, Wład. Stańkowski, nanczyciel w Niwiskach, 
pow. kolbzszowskim. 

Wykaz inspekcji Dyrekcji policji x 14. paź- 
dziernika. Skradziono 25 worków, znaczonych 
stampilją erarjalną wojskową, Ścienny zegar z por- 
celanową tarczą cyfrową, szklanny duży dzbanek, 
karafkę i pięć szklanek szlifowanych i cztery dam- 
skie kapelusze, jeden czarny koronkowy, drugi 
czarny słomkowy, trzeci czainy manszestrowy, « 
czwarty biały z wstążkami koloru „bordeau“ — 
3 kury żółtawe, — Zgubiono książkę pożyczkową 
Baaku włościańskiego do 1l. 63874 aa 500 zły. 
Pedka Kowalskiego, a dragą Hryńka Maókuły. 


KRONIKA. 


Iaców dnia 14. października. 

- Wiadomości osobiste. Ordyaarjat metropoli- 
talay uwolnił ks. Jana Wieliczko na jego 
własną prośbę od profesury katechetyki i meto- 
dyki w Uniwersytecie lwowskim, i poruczył wy- 
kład tych przedmiotów ks. dr. Józefowi Komar- 
niekiemnu, radcy konayst. i prefektowi Semi- 


narjum. 


przez się interesami Rosji; zadania swego wszak- 
że nie spełnił i zawiesił wydawnictwo. 

Pięć organów politycznych posiada Filipopol. 
Organem rządowym jest tygodnik Plovdiv uka- 
gujący się eo sobotę, odznacza sig wcale nie- 
szczególną umiejętnością redagowania i nader 
kiepskim drukiem. Daleko większą ilością abo- 
nentów, zwłaszcza w południowej Bułgarji, cie- 
sty sig Sjedinjenje, pismo opozycyjna, redagowa- 
Re przez Elmazowa i zssilane stale artykułami 
byłych dygnitarzy rumelijskich. Program pisma 
Ta rusofliski, przeciwny rządom Karawełowa, 

urcji i Anglji. Sjedinjenje zainicjowało pierwsze 
myśl anji obu części Bułgarji. Istnieje ono już 
od lat czterech i wychodzi raz na tydzień. 4 wię- 
kszem umiarkowaniem występuje tamtejszy tygo- 
daik opozycyjny Narod, którego redaktorem jest 
Dymitrow. W programie Narodu leży utrzyma- 
nie przyjaznych stosuaków z Rosją, pokój na 
wewnątrz i oświata ludu. Również opozycyjnym 
organem jest Pravda ukazująca się dwa razy na 
tydzień pod redakcją Stojana Prancowa. Wycho- 
dzi dopiero od miesiąca i dąży do utworzenia 
Bałgarji na zasadzie traktatu w San Stefano 
pod protektoratem Rosji. Podniesienie ekonomi- 
cznego stann kraju i walka z nihilizmem, socja- 
lismem i anarchją stanowią dalsze punkta jej 
programu. 

Piątym z rzędu pismem politycznem w Fili- 
popolu są Nowini, wydawane w duchu umiarko- 
wanie opozycyjnym przez byłych dyrektorów tam- 
tejszego Rządu Bobcewa i Macanowa. 

Nadto istnieją jeszcze: 

W Burgas Blgarskij TViestnik, redagowany 
W duchu przyjaznym dla Bosji przez Sismanowa — 
kę Ji Zora pismo bardzo jeszcze młode i 
nie zdecydowanej barwy — wreszcie w Stambu- 

Z wydawana przez amerykańskie towa- 
rzystwo ewangielickie. Pismo to zawivra często 
a Ad artykuły, isane stylem gładkim i na- 
er starannym igay iem. Zornica usiłuje natu- 


ralnie propag tasad kwe- Kraków 13. paździ "RT 

a ; rotestantyzmu, kwe „oś. października. (Sprawy miejskie. 
stji politycznych dotyka ak i m e je | Z Wszechnicy). Przed rozpoczęciem jade nad 
przedmiotowo. Baz na miesiąc wychodzi ilustro- | projektem budżetu na rok 1887 w pełnej Radzie 
wany dodatek do Zornicy zatytułowany Maćka | miasta, dwie bardzo ważne sprawy poddane będą 
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pod uchwałę, a mianowicie na jntrzejszem posie- 
dzania sprawa warunków rozpisania konkursu na 
bedowę teatru narodowego w Krakowie przy placu 


Zormica. Redaktorem tego pis jast i 
Washburn. R IS ze 


onn a 


DZIENNIK POLSKI. 


św. Ducha, 
urzędów rozjemczych. 

Młodzież nniwersytecka wydziału prawniczego 
ma słuszny żal do p. ministra oświaty, iż od 8 
miesięcy nie jest obsadzoną katedra prawa kano- 
niczaego po podanin się w stały stan spoczynku 
prof. dr. Udalryka Heizmana. Spodziewają się 
wszyscy, iż obacny rektor wpływem swym w Wie- 
dniu sprawę tę szybko ureguluje. 

Kraków 13. paździ' rnika. Proces Stanisława 
Garszteckiego, oskarżonego o morderstwo, popeł- 
nione na osobie Reginy Bartosikowej, którą wrzn- 
cił do Wisły pod klasztorem zwierzynieckim, skoń- 
czył się w dniu wczorajszym. Garsztecki skazany 
został na lat 5. 

Wieliczka 12. października. Dziś odbył się 
uroczysty obchód stmletniego istnienia szkoły lu- 
dowej. Podczas uroczystości pierwszy przemówił 
kierowaik szkoły F. Groele, streszczając historję 
szkoły, którą w roku 1786 założył radca górniczy 
Wernier, aby kopalni wielickiej przysporzyć wy- 
wykształconych górników. W roku 1870 dodano 
szkole jeszcze 2 klasy realne, a w kilka lat pó- 
Śniej smieniono ją na ośmioklasową szkołę wy- 
działową, która do dziś dnia istnieje; była to 
pierwsza szkoła wydziałowa w kraju. P. Groele 
dziękował gminie za opiekę, jaką nad szkołą roz- 
pościera i wyraził serdeczne podziękowanie w 
imieniu biednej dziatwy szkolnej p. Brunonowi 
Miczyńskiemu, aptekarzowi, który znaczną sumę, 
po przeszło 1000 złr. poświęcił na wsparcie dla 
biednych, a oprócz tego sumę 1000 złr. na kształ- 
cenie dziatwy w muzyce. Jestto prawdziwy dobro- 
dziej miasta, który nie szczędzi dla niego wydat- 
ków ani poświęcenia. 

Wiedeń 12. października. Dziś przed połu- 
dniem znalazł dozorca kamienicy pod 1. 54 przy 
Heugasse osm patronów dynamitowych wraz z 
kapslami eksplodującemi i lontami, zawartych w 
oryginalnej puszce blaszanej, Była ona umieszczona 
w wiaderku ratunkowem, wiszącem w klatce scho- 
dowej. Patrony te pochodzą z praskiej fabryki dy- 
namitn i były prawdopodobnie przed 10 jeszcze 
laty sporządzone, co można wnosić ze znaczków 
wagi, w owych czasach zwykle nżywanych. Kapsle 
i lonty są już zupełnie nie do użycia. 

Wiedeń 13. października. Dzisiejsza Nowa 
Presse została” skonfiskowaną za artykuł wstępny 
o odpowiedzi ministra Prażaka na interpelację w 
sprawie czeskiego rozporządzenia co do używania 
języka czeskiego w Sądzie apelacyjnym. 

Miasto Poznań ma według ostatniego spisu 
ludności w roku 1885, zamieszkałych domów 1.533, 
niezamieszkałych 22. Mieszkańców ma Poznań 
67.877 i to 33.815 mężczyzn a 35.063 kobiet. — 
Onłoptów niżej lat sześć 4.269, od sześć do 14 lat 
5.726; dziewcząt niżej lat sześć 4.288, od 6 do 
14 lat 5.608. Wojskowych jest w Poznaniu 4.210. 
Oo do religii ma Poznań 17,468 katolików męż- 
czyzn i 20.489 kobiet katolickich; ewangelików 
mężczyzn 13.188, kobiet 11.310; dysydentów męż- 
czyzn 50, kobiet także 50; greko-katulików 3cl. 
Żydów jest razem 6.719 i to 3.305 mężczyzn 
i 3.414 koblet. Do inuych wyznań należą trzy 
osoby. i 

W uroczystościach weselnych w  Dreznie 
brało ndział trzech Polaków: hr. Chołoniewski, jako 
adjutant arcyksięcia Ludwika Wiktora; hr. Breza, 
oddawna zamieszkały w Dreznie, i hr. August 
Dzieduszycki, podkomorzy i zastępca starosty w 
Gródkn. Hr. Dzieduszycki przybył na życzenie 
arcyks. Karola Ludwika, który przyjął w jego 
domu w Gródku gościnę w czasie manewrów i 
pragnął mieć go w orszaku weselnym swego syna. 

Wielkie anonse, niesione przez posługaczy na 
piersiach i plecach, ukazały się w Paryżu d. 11. 
bm. Po jednej stronie przedstawiony był minister 
wojny Boulanger, po drugiej smok z głową ka. 
Bismarka, którą żołnierz francuski ścina, podczas 
gdy rosyjski żołnierz ogon mu ucina. Policja po- 
łożyła koniec temu i zaprowadziła posługaozy na 
odwach. 

Goście z Hiszpanii. Wilhelm Fabra, przemy- 
słowiec hisspański, razem z rodziną i służbą w 
liczbie 7 osób, bawił w tych dniach, jako turysta, 
w Warszawie. Goście z dalekich stron zwidzili te- 
atr, Wiłanów i kościoły. Konsul hiszpański urzą- 
dzał dla nich objad, a państwo L. raut, na którym 
znajdowało się kilka osób ze Świata artystycz- 
nego. 


Uroczyste otwarcie roku szkolnego 
w lwowskiej Szkole Politechnicznej. 


(m.) Po odprawionem dziś w kościele Marji 
Magdaleny uroczystem nabożeństwie przez ks. 
kanonika Szeligowskiego, udali się o go- 
dzinie Íl. rano wszyscy profesorowie wraz 
z liczną młodzieżą akademicką do auli gmachu 
Polit: chnicznego. 

Honorowe miejsca zajęii: rektor Uniwersy- 
tetu dr. Pilat, delegat Wydziału krajowego dr. 
Wereszezyński, dyrektor kolei Liwowsko- 
Czerniowieckiej p. Wierzbieki, dalej profe- 
sorowie i asystenci szkoły Politechnicznej. Sula 
przepełniona była młodzieżą. Pierwszy przemó: 
wił ustępujący rektor Władysław Zajączko w- 
ski zdając sprawę ze stanu i rozwoju instytucji 
za ròk ubiegły. Sprawozdanie bardzo zajmujące 
i z wielką starannością ułożone, które z powodu 
zbyt spóźuionej pory zmuszeni jesteśmy odłożyć 
do następnego numeru, zakończył mowca słowa- 
mi: „Składając urząd w ręce mego kolegi, pro- 
szę, aby i on na urzędsie rektora równego do- 
znawał zewsząd poparcia“. „Sprawozdanie przy- 
jęto hucznemi oklaskami, poczem zabrał głos 
nowo wybrany rektor, prof. budowy machin p. 
Bogdan Maryniak i przemówił jak następuje : 

Dostojni i Szanowni panowie! 

Grono profesorów naszego najwyższego za- 
kładn naukowego, włożyło na mnie wielce za- 
szczytny, a oraz trudny obowiązek zastępowania 
tego zakładu na zewnątrz w rozpoczynającym się 
włsśnie roku naukowym. 

Imieniem więc tego zakładu witam najn- 
przejmiej wszystkich tu zebranych uczestników 
uroczystości dzisiejszej. Witam w szczególności 
gości dostojnych, którzy swoją obecnością przy- 
czynili się do uświetnienia uroczystości niniejszej, 
jak też kolegów szanownych, którzy pospieszyli 
powtórnio do żmudnej i ciężkiej pracy na polu 
wychowanie publicznego, jak wreszcie zaena mło- 
dzież uczącą się, która żądna wiedzy, spieszy po 
wypoczynku wakacyjnym do zakładu naszego w 
zamiarze dalszej nauki. 

Obchód uroczystości dzisiejszej powinien 
przedewszystkiem zapoznać nas bliżej z naszym 
przybytkiem naukowym i oświetlić skarbnicę, z 
której czerpać mamy na przyszłość zasoby wie- 
dzy; a prócz tego powinien taki obchód przy- 
pomnieć szerszej publiczności, jakie nadzieje wi- 
nien kraj przywiązywać do każdego roku szkol- 
nego : ma przypomnieć także profesorom i mło- 


` 


a następnie sprawa saprowadsenia ; 


dzieży, w jaki sposób mogą się te nadzieje spra- 
wdzić a wzglednie ziścić. 

Dostojni i szanowni panowie! U wszystkich 
narodów cywilizowanych, a nawet u takich, 
które pod względem naukowym i politycznym 
stoją jak najwyżej, i cieszą się największym roz- 
wojem i rozkwitem, każdy rok szkolny to wyższy 
szczebel do udoskonalenia, to nowy krok na 
drodze do cywilizacji, która niezliczone korzyści 
i dobrodziejstwa ludziom przysparza. © 

Z tego, co wypowiedziałem, wynika przede- 
wszystkiem dla nas nauczycieli najtrudniejsze, a 
wskutek swego znaczenia także najszczytniejsze 
posłannietwo, które mamy spełnić w dwojaki 
sposób, a mianowicie: 

Raz mamy dbać o to, ażeby eo roku wysłać 
z zakładu naszego pewien zastęp techników, 
zdolnych do prowadzenia i podniesienia przemy- 
słu, a tem samem do podniesienia bytu materjal- 
nego biednego ludu naszego; a powtóre mamy 
starać się o to, byśmy co roku chociaż o jeden 
stopień wyżej podnieśli naukę naszą, byśmy zbo- 
gacili literaturę naszą lub przez publikowanie 
prac ponieśli piórem po za granicę sławę imienia 
narodu naszego, a w końcu, byśmy co roku cho- 
ciaż małą cząstkę tej młodzieży, którą kształcimy, 
zachęcili do uprawiania nauki jako takiej dla 
umiejętności, a nie tylko dla chleba. Obowiązki 
połączone z posłannictwem naszem wkładają za- 
tem na nas zadanie tak podniosłe a zarazem tak 
trudne, że słusznie należy je przypomnieć z tego 
miejsca co roku: tak profesorom, jakoteż słucha- 
czom i światłej publiczności w obec kraju i jego 
reprezentantów. 

Profesorom dla tego, ażeby nieustaunie pa- 
miętali, że są kapłanami nauki, którą reprezen- 
tują; słuchaczom zań dlatego, ponieważ bez 
szczerego zajęcia się nauką, nie podniesie się 
dostatecznie nauka polska, ani kraj też nie zyska 
pożądanych i godnych pracowników; a wreszcie 
publiczności śŚwiatłej dla tego, albowiem mimo 
naszych najszczerszych chęci, nie zdołamy podo- 
łać zadaniu naszemu, jeżeli kraj cały i jego re- 
prezentanci nie będą z nami, nie będą się szcze- 
rze interesowali pracami maszemi i swego po- 
parcia będą nam odmawiali. 

Zakład nasz, jako Szkoła politechniczna, na 
leży w Aastrji do najmłodszych zakładów tego 
imienia, albowiem za wolą Najmiłościwszego mo- 
narchy został zreorganizowany dopiero w 1877 r. 
Od tego czasu mamy w Szkole naszej 4 wydzia- 
ły, a miauowicie : wydział inżynierii, wydział ar- 
chitektoniczny, wydział budowy machin i wydział 
chemji. Plan nauk, na wydziałach budowy ma- 
chin i cehemji zezwala także na przygotowanie 
do kursów specjalnysh w akademjach górniczo- 
hutniczych w Leoben lub Przybram, na co ze- 
zwoliło wys. Ministerstwo oświecenia. Wszyst- 
kie wspomniane wydziały są wyposażone według 
ustaw reorganizacyjnych dla szkół politechnicz- 
nych w Austrji pewną ilością odpowiednich ka- 
tedr, na k.órych wykładają profesorowie i docen- 
ci. Językiem wykładowym na wszystkich wydzia- 
łach jest język polski, który znacznie ułatwia 
studja techniczne młodzieży naszej. 

Taki jest ustroj zakładu naszego. A teraz 
dodać muszę, że do rozkwitu każdej szkoły po- 
trzeba według mojego mniemania następujących 
warunków, a mianowicie: Sumiennych i zdolnych 
profesorów, chętnych uczni, przychylnej działalno- 
ści Rządu i władz autonomicznych a w końcu 
troskliwej opinji publicznej. 

Szkoła nasza liczyła się i liczy się zawsza 
jeszcze z temi warunkami. Nie tu tedy miejsce 
rozwodzić się nad tem, że przez zapobiegliwość 
profesorów mamy odpowiedne środki naukowe, i 
że Szkoła nasza, dzięki zjednoczonym usiłowa- 
niom profesorów i słuchaczy, postępuje widocznie 
tak pod względem nxuki jako też dyseypliny, 
czego najlepszym dowodem są tak egzamina rzą- 
dowe i kursowe z lat ubiegłych, jako też opinja 
publiczna względem tych techników, którzy ukoń 
czyli nasz zakład. 

Mój szanowny poprzednik, z którego rąk 
objąłem zarząd Szkoły naszej, wyłożył znakomi- 
cie z tego miejsca przy inauguracji w zeszłym 
roku nietylko powstawanie i rozwój nauk te'h- 
nicznych w ogólności, lecz także i histor,ę na 
szego zakładu w szczególności. Z jego pamię- 
tnego przemówienia o rozwoju i doskonaleniu 
wiedzy technicznej wynika, że nauk technicznych 
szabłonowo jako rzemiosła traktować nie można, 
że zaleta technika polega czysto na jego działalno- 
ści twórczej. 

Ta działalność twórcza jest zaszczytną cechą 
technika, której nawet na chwilę nie powinniśmy 
spuszczać z oka: ons mówi n*m edrazu, czem 
mamy być jako technicy i nawołuje nas do 
twórczości — a tem samem do samodzielności 
w naszych różnorodnych pracach i studjach. 

Zacna młodzieży! Ty jest 8 dzisiaj w prze- 
d.dniu Twojego powełania — nie zapominaj ani 
na chwilę słów, któremi nacechował'm dobrego 
technika, gdyż ten przymiot będzie Cię przyo- 
zdabisł przez całe życie. Samodzielna i wytrwałą 
pracą będziesz mogła pokonać nawet Najtrudmiej- 
sze zadania, jakie Ci się nadarzą początkowo u 
nas — a później w życiu praktycznem. 

My będziemy się starali, vżcby Ci trudności 
w studjach technicznych ułatwić i zazuajomimy 
Cię przedewszystkiem z naukami czysto teorety- 
cznemi, a następnie z maukaini zastosowanemi. 
W teorji zapoznamy Was z prawami nauk przy- 
rodniczych, przy pomocy ktlrych będziecie Pa- 
nowie mogli wytwarzać w naukach zastosowa- 
uych dzieła wielkiej doniosłości, bo nietylko pod 
względem wykonania i zastosowania praktyczne- 
go jako rzeczy samej —lecz także pod względ:m 
podniesienia dobrobytu w kraju i umoralnienia 
ludu naszego. i 

Czyż może mi hto pokazać wspanialsze dzieła 
nad te, które w krajach eywilizowanych podnio- 
sły za pomocą przemysłu byt materjalny obywa- 
teli, które za pomocą odpowiednich budowli po- 
lepszyły stan zdrowotny mieszkańców, zabezpie- 
czyły i uprzejemniły ich życie? 

Zaisie, nie zaam dzieł piękniejszych ! 

Z przemysłem łączą się Ś"iśle rzemiosła — 
a z temi ostatniemi także pewna inteligencja. 
W krajach zachodnich, jak np. w Belgji, Fran. 
„ji i innych, musi każdy rzemieślnik równocześ- 
nie z praktyką odbywać studja specjalne czyli 
zawodowe w szkole zawodowej — prze: co staje 
s'ę nietylko dzielnym w swoim zawodzie, ale ta- 
kże nabiera ogłady, którą dalej niesie pomiędzy 
ludzi. A narod tylko zyskuje w skutek tego, bo 
staje się pracowitym, zapobiegliwym i oszczę- 
dnym. i 

Rządy i władze autonomi zn» kochają tan 
naród, bo w jego dążnościach uczeiwych robią 
mu ułatwienia i biorą go w opiekę przez wyda- 
i wanie ustaw i rozporzadzeń odnośnych. 

i I u nas dzięki pieczołowitości Rządu i władz 
autonomicznych, zdziałano ostatniemi czasy dosyć 
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w tym kierunku, bo coraz powstają nowe szkałj 
pr-emysłowe, a nawet mamy i wyższą szk! 
te-hniczno-przemysłową, których zadaniem 10% 
wydoskonalić rzemieślnika i podnieść rzemiosł! 
i przemysł w kraju. i 

Jednakże, rozpatrując się w tej rzeczy u naś 
niczego jeszcze jasno dostrzedz nie możemji 
być może dlatego, że owoc dopiero z kiełka 487 
czyna się wyłaniać i dopiero później zajaśniejć: 
a nawiasowo dodać tutaj także nal:ży, że jednój 
rzeczy u nas weale dopatrzyć się nie możemj: 
a mianowicie racjonalnej ustawy budownicze: 
któraby przestrzegała stanu zdrowstnego mies* 
kańców, nakazywała silną i trwałą budowę i pó 
dała sposób, jak budynki na wsi należy porot“ 
kładać, ażeby cała wieś w razie pożaru z dyme” 
nie poszła. Ustawa taka mogłaby się także put” 
czynić do podniesienia i upiększenia naszył! 
miast i miasteczek. Z przyjemnościami możóć 
zawsze połączyć cel praktyczny, a nad tem, © 
jest praktycznem i dobrem dla ogóła, powinóż 
czuwać ustawa. 

Wracając teraz do nauk zastosowanych nad” 
mienić muszę, że zadaniem Sskoły politechnice“ 
nej jest nauczyć w szczególności: Na Wydzial? 
chemicznym  przetworu czyli przerobienia pro“ 
duktów surowych na takie, jakie napotykamy ju” 
gotowe w handlu i bez których ludy eywiliz0* 
wane obejść się nie mogą. Ponieważ z takie 
przerabianiem produktów są ściśle połączon 
sposoby przetwarzania i rozmaite do tego służ“ 
ce aparaty, jako też maszyny — to można tak 
na wydziale chemji nauczyć się urządzenia Íi 
bryk chemicznych. l 

Studjowanie zaś fabrykacji produktów cho 
micznych polega przeważnie na analizie chemi 
eznej-— dla tego z nauką technologji chemicznej 
muszą być ściśle połączone ćwiczenia laborat 
ryjne, które odbywają się pod okiem profesoró 
chemji. Na wydziałach inżynierji, budowy me 
chin i budownictwa, uczy szkoła nasza konstrukćj 
żelaznej, drewnianej i kamiennej. Konstrukcje t° 
zastosowuje się przy mostach, maszynach, bu” 
dynkach itp. One maią cel więcej realny 
praktyczny niż estetyczny, bo w pierwszym rg 
dzie muszą odpowiadać warunkom sił, następD 
waruukom materjału, a w kcńeu warunkom form 
i wykonania. 

Lubo mosty, maszyny i rozmaite innə budo” 
wle należą, jako utwory konstrukzyjne do inży” 
niera, bo on je utworzył, to wszakże wykonsD 
tych utwcrów należy prezęści i do technolo 
mechanicznego, jako rzemieśln ka. 

Technologja mechaniczna, jako integralt* 
część nauk inżynierskich, obznajamia nas niety 
z samemi mater ałami, lecz także ze sposobe“ 
ich przerabiania. Ona uczy, jakich maszyn P0 
trzeba do przerabiania, a przez to także urząd” 
nia fabry: znego. 

Przez samo omawianie nie można się 28” 
czyć konstrukcji, gdyż ona zupełnie tak poleBy 
na analizie mechaniki i technologji mechanicznej 
jak polegała technologia chemiczna na analiti? 
chemicznej. Z tego porównania wynika, że ŚW! 
czenia konstrukcyjne muszą się t.kże odby b 
pod okiem profesora w Salach konstrukcyjny" 

W końcu na wydziale architektonicznym - 
czymy się form archit ktonieznych i tworzen!” 
z tych form harmonijnej całości, zwanej ko 
POZYCJA: „0. sg in 
Nauki inżynierskie przykuwały nas swo 
realizmem do ziemi, — architektura zaś, bogał* 
w całość i części estetyeane, wznosi od razu zh 
cba naszego ku niebu. Ona w swoich fofM*" 
posadki: wadycję rozmaitych pokoleń; 00% ; 

zisiaj najlepiej odźwierciedla stan nmysło” 
materialny ludzkości i jest zdolną całe NIŚ 
jestestwo przenieść pokoleniom, które późni ') 
nas nastąpią. j 

Szanowni słuchacze! Jak z dziełami #200% 
łączy się historja, bo naich tle przedstawia n8% 
obrazowo stan umysłu w przoszłoś i, tak też * 
historją jest połączona każda nauka i dlate 9 T? 
dziłbym Cı, zacna młodzieży, jeżeli chcesz 410 ej 
postęp w jakiejś nauce, studjować  historję t 
nauki i starać się zrobić rzecz lapiej, niż ont 
dotychezas zrobioną była. Pomo:ną wtym w4% 
dzie będzie Ci jak najwięcej nasza bibljoteka, 
zawsze zostawała i zostaje dla Ciebie otworem: , 
niej możesz w wolnych chwilach, ezy to W! 
czorem, czy z rana, znaleźć najprzyjemniej** 
rozrywkę, — bo tam jest wiele ciekawych FA, 
czy ukrytych, które na teraz mogą Cię zaiptć 
sować, 8 w przyszłości mogą Ci się przydać: , 

Ożywiony myślą dobrej nadziei, że ziarn% 
jakie rzucać zamyślamy, padnie na dobrą BS 
i znajdzie w niej dosyć ciepła, ażeby się przyji 
mogło dla dobra kraju i chwały narodu nasżć 
otwieram rok naukowy w Imię N .jwyższego, law 


uczciwą pra ę zawsze błogosław? i błogo- P 
Wiadomości literackie i atystycza? 


Od Redakcji. Od dłuższego już czasu pol 
wiają sie w łusecie Narodowej i Przegl p” 
wamianki o pismach „preteadentów teairału)Ś__. 
We Lwowie wychodzą — nie licząc Gazety je | 
skiej — cztery pisma codzienne, a tylko Æ gy 
i Dziennik odważają się na sprawiedliwą kryt ge 
przedstawień teatralnych. Ztąd łatwy wniosek 
pretendentami mają być właściciele obydwu wór 
pism, prześladowanych przez władse finans0 
konserwatywnych recenzentów i afisz teatralny ol 

Owoż co się tyczy właścicieli Dziennika alo 
skiego musimy zaznaczyć, że nie mieli toat”: 
mają obecnie zamiaru ubiegania sie © 
że nie zgłaszali, nie zgłaszają i nie zglos pf" 
kaudydatury. Zkąd urosła ta plotka — nie W | 
To tylko pewna, że gdy Przegląd umieścił kaS 
nice wiadomość, jakoby Dziennik popiera 
daturę p. Ostaszewskiego-Barsńskia"o, tenże 
Redakcję Przeglądu, by go nie stuwiano 
liście i zapewnił zarazem, żo Dziennik 19 ol” 
się do roli adwokata czyichkolwiek planów * g 
stycznych, a tem mniej właścicieli tego Ph to 
P. Masłowski nważał prawdopodobuje ŻAd8% ry- 
nadesłane mu telegraficznie s W:odnia, S* A 
watną korespondencję i oświadczenia WSP% 
nego nie umieścił, NEPA 

Mimo to wzmianki o pretendentach mie U$ od 
Wprawdzie obawa sprostowania powstrzymaje gi 
wymienienia nazwisk, ale mówi się WyrAŻB 
ogólnikami. s£ 

Pragnąc położyć koniec plotkowaniu 3 o 
czędzić Gazecie i Przeglądowi czasu 1 zach jp: 
fabrykowaniu nieszkodliwych zresztą pocisków, lajs 
mieszczamy to oświadczenie, do czego zniewa sł 
nas głównie pewne osoby, które pragną utrzymasij 5 
spadkobierców śp. Jana Dobrzańskiego przy Pr” 


4 
teatralnem. Nieprawdztwem pikoan 
siębiorstwie Pp nsilują wp’ 


wieniem istniejącego stanu rzeczy, 

wadzi w błąd władze, do których kompetenc)! 
należy stanowcze ro strzygnienie sprawy te 
tralnej. 
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Gdyby nie ta ważna pobudka, wszelkie in- 
wektywy Gazety Narodowej i Praeglądu, poso- 
stawilibyśmy, jak na to zasługują, bez odpo- 
wiedzi. 

Wiadomości osobiste. Z Genewy piszą do 
Kraju: Krassowski, który, jak wiadomo, 
przebywa czasowo w Montrenx, nad jesiorem ge- 
newskiem, zjechał obecnie do Genewy i był na 
otwarciu zjasdu literackiego i artystycznego W 80- 
botę d. 19. września; wiecie zapewne, iż jest je- 
duym s jego presesów honorowych, i że przed- 
ostatni kongres odbywał się 1880 r. w Amster- 
damie. Gdy Kraszewski zasiadł na podniesieniu, pod- 
szedł do niego Zygmunt Miłkowski, neałował 
I rosmawiał przes chwilę. Biedny Kraszewski wy- 
gląda niedobrze, postarsał słę widocznie i osłabł. 
Gdyby dłużej był posostał w więzieniu, toby umarł 
albo zwarjował, bo czuł, iš resztkami sił moral- 
nych i cielesnych gonił. Niewiadomo jeszcze, czy 
nadal pozostanie w Sswajcarji, csy może w Tu- 
rynie się osiedli. — Radca dworu Sickel — 
czytamy w N. fr. Pr. — udał się na kilka ty- 
godni do Rzymu, aby jako przewodniczący „Insti- 
tuto Anstriaco di studi storici“ tegorocznych sty- 
pendystów tamże wprowadsić. Po jego odjeździe 
s Rzymu obejmie kierownictwo Instytutu profesor 
dr. Smolka z Krakowa. — Prof. dr. Piotr 
Chmielowski bawi w Meran, gdzie właśnie ob- 
chodsono 50. rocznicę istnienia zakładu leczniczego. 
— P, Sembrich-Kochańska wkrótce śpiewać 
będzie w narodowym teatrze w Pradze. Ceny bi- 
letów choć powiękssono o cztery razy, podobno już 
Tozknpione zostały. 

Repertuar teatralny. Dziś we czwartek : „Noc 
w Wenccji* (występ p. Adolfiny Zimajer). 

Jutro w piątek po ras pierwszy: „Piękna 
żonka,“ komedja Bałuckiego. 

Z synagogi. Mieliśmy wczoraj sposobność sły- 
szeć powo-zaangażowanego kantora p. Halperna, 
który wystąpił se składu opery kijowskiej | objął 

stanowisko. Jest te barytonista, posiadający 
glos świeży, dźwięczny I silny, którym włada na- 
der umiejętnie. P. Halpern jest cennym nabytkiem 
dla tutejszych sfer musykalnych. 

P. T. Arklowa w Budapeszcie. O drugim wy- 
Stepio (w dniu 12. bm.) śpiewaczki naszej na de- 
skach królewskiej opery w Budapeszcie, w roli 
»Normy* Bellini'ego, rospisuje się wczorajszy Pe- 
ster Lloyd dość szeroko, poświęcając jednak więk- 
Szą część sprawozdania deliberacjom językowym, 
Wywołanym tą okolicznością, še p. Arklowa od- 
Śpiewała partję swoją... po polsku. Z całego jednak 
tonu tej gadaniny przebija widoczna niechęć i iry- 
tącja, że na madjarskiej scenie rozległa się raz 
polska mowa. Już te od „sympatycznych naszych 
Przyjaciół“ Węgrów uczyćby nam się trzeba, jak 
należy być drażliwym na punkcie własnego języka 

tego wszystkiego, co s nim połączone — choćby 
nawet z pominięciem najprostszych form przyzwoi- 
tości i kurtomzji... Przechodząc do merytorycznej 
Oceny tego występu p. Arklowej, konstatuje spra- 
Wozdawca F. Lloyda, „że artystka w większej 
części zadośćucezyniła oczekiwaniom, przywiązywa- 
nym do tego jej debjutn.* 

Operetka polska w Odesie. Pan Rejner, wła- 
Ściciel „Belle-Vue“ teatrzyku w Warszawie, otrzy- 
muł pozwolenie na dawanie w Odesłe operetek w 
języku polskim i francuskim. P. R. podobno wcho- 

zł w umowę z p. Texlem, który na pewien czas 
Wras se swem towarzystwem, prseniósłby się do 
Pomienionego miasta. 

„Szarża ułanów*. W ostatnim numerze ilu- 
Ntracji angielskiej The Graphic, znajdujemy ryci- 

przedstawiającą szarżę ułanów w obecności-ce- 
Arsa anstrjackiego podczas manewrów w Galicji. 
Ycinę tę rysował jako specjalny korespondeut te- 
Ko pisma, pan Antoni Piotrowski, którego rysunki 
Z ostatnich wypadków w Bułgarji, również samiess- 
Csala ta ilnstracja. 


Ruch Stowarzyszeń. 


(m.) Nadzwyczajna Walne Zgromadzenie To- 
Warsystwa gimnastycsnego „Sokół“ odbyło się 
Wczoraj przy bardzo licznym udziale członków. 

nieobecności wiceprezesa dr. Krówczyńskie- 
60, wybrało Zgromadzenie przewoduicsącym posła 
ofila Merunowicza. Po odczytaniu protokołu 
Zostatuiego Walnego Zgromadzenia, który bez dy- 
kosi przyjęto, przedstawił dyrektor Tow. dr. Łucz- 
lewicz wniosek Wydziału, o'adzielenie Wydsiałowi 
<inomocnictwa do sprzedania części gruntu od 

strony północnej, do Towarzystwa należącej. 

P. F. Bieńkowski wykazał mylność dat 
Przez qr. Ł. w referacie podanych, poczem dr. 
à Alaczyński przemówił przeciw wnioskowi Wy- 

Zlałą, proponując przejście do porządkn dzienne- 

nad wnioskiem wydziału. Przemówienie to, jak 
ly osek p. Bilewicza, aby Wydział trakto*ał o 
m, sąsiedniej realności, celem rozszerzenia gma- 
' przyjęło Zgromadzenie oklaskami. Po uółto- 


DEPT Ao 
GŁÓWNY BKEŁAD 
dla Galieji i Bukowin 


pokojowych i kościelnych 


DWIKA MARKAjŚ 


we Lwowie, Rynek 1. 9, i 29—g 
PIERWSZA KONCESJONOWANA 


towa 


l. Nauka gry na fortepianie w 
i łach I. Dia ajay ob, I. Wy 
ni. Do wydoskonalenia gry. 2. Nauka 
śpiewu solowego. Cwiczenia wspólne, kon- 
Serta, wieczory i popisy doroczne i pół: 
oDczne, w zimie dla uezennie i uczni 
qszystkich oddziałów bezpłatnie. e | k 
Btatut otrzymać można w szkole. Dyrekcja 
redniczy w udzieleniu miejse ukończo* 
nym nauczycielkom. 
b Na raty młesięczne pe I5 zł. sprzedaż 
z Pianów i pianin. Nowe krzyżowe for- 
Piany pod gwarancją od 275 zł. I 
Wypożyczalnia od 5 zł. miesięcznie. 
iana używanych instrumentów. 
Jedyne zastępstwo dla Galicji sła- 
"ych organów amerykańskich, 


h 


am 


najskuteczniejszy ze wszyst ) 
żołądka (nazwanym zwykle „słabym lub zepsutym żołądkiem 
cznie wypróbowany, jest do zalecenia. 

Należy zwracać uwagę na to, aby flaszki zaopatrzone były 
w marke ochronną jedynej fabryki 


SCHERING'S GRÜNE, Apotheke in Berlin. 
Chaussezstrasse, 19. „Fernsprech-Anschluss Nr. 599.“ 


Otrzymać można we Lwowie w aptekach Plotra Mikolascha, Zygmunta 
Ruckera i Antoniego Skleplnskiego. 
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Na sezon teraźniejszy 


sprowadziłem do mego od przeszło 25 lat P. T. 


ubliczności znan 
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rygodsinnej ożywionej dyskusji, w której sa wnio- 
skiem Wydsiału przemawiał adwokat dr. D się- 
dsielewics i p. Durski, saś przeciw pp. 
Bieńkowski, dr. Małaczyński, dr. Sie- 
tnieki i Bilewics, uchwaliło Zgromadzenie 
prawie jednogłośnie wnioski dr. Małaczyńskiego ł 
Bilewicza. 

Z porządku dziennego przystąpiło Zgromadse- 
nie do wyboru presesa i trzech zastępców wydzia- 
łowych. Prezesem obrano jednogłośnie dr. Żegotę 
Krówczyńskiego, 8 zastępcami wydziałowych 
pp. Marjana Jarockiego, dr. St. Karczewskiego i 
Ksaworego Fischera. 

Zgromadzenie skończyło się o godzinie 10Y, 


w Nocy. 
o 


Gospodarstwo, przemysł | handel. 

K ołomyjskie koleje lokalne. Gdy próby 
mostów i wstępne rewizje techniczne w dniu 14. i 16. 
września br. na linjach Kołomyja-Peczyniżyn i Kołomyja- 
Kniaźdwór wypadły zupełnie zadowolająco, przec sięwzięto 
tam następnie w dniu 25. września badania techniczno- 
policyjne, których rezultat okazał się tak pomyślnym, że 
dotycząca komisja mogła na mocy upoważnienia Mini- 
sterstwa handlu, zezwolić na otwarcie tych linij dla ru- 
chu osobowego i towarowego od 1. października b. r. po- 
cząwszy. Linie te mają następujące rozmiary: linja Ko- 
łomyja - Peczeniżyn - Szczepanowski 14'148 kilom. toru 
właściwego, a 14592 kilom. szyn w ogole; linja Nadwor- 
niańskie Przedmieście-Szeparowce-Kniaźdwór toru 707 
kilom. a szyn 7112 kilom. Stacje i przystanki na linji 
głownej, są oprócz nawiązku na dworcu kołomyjskim, 
następujące: Dębowa Krynica (przyst. osobowy); Koło- 
myja Rynek (przyst. osob.); Nadwórna. Przedmieście 
(przyst. osob. obydwa ostatnie także do ewentualnego 
użycia dla ładugi towarów); Kąpiele Prut (przyst. osob.); 
Werbiąż niższy (przyst. osob.); Sopów (stacja), Sopów 
Müller (przyst. osob); Kujdance (przyst. osob.) ; Pecze- 
niżyn-Szczepanowski (stacja), Na odnodze: Diatkowce- 
Kiihnel, Diatkowee-Brettler (przystanki osobowe); Sze- 
parowce wieś (przyst. osob.) i Szeparowee-Kniaźdwór 
(stacja). 

Ubrót Kasy zaliczkowej w Głogowie za 
miesiąc wrzesień b. r. przedstawia się w następujący 
sposób. Udziały: stan z początkiem miesiąca 4.903 
złr. 91 cnt, z końcem miesiąca 5.170 złr. 69 ent. 
Wkładki: stan z początkiem miesiąca 20.177 złr. 48 
ent., z końcem miesiąca 21.947 złr. 48 ent. Pożyczki: 
stan z początkiem miesiąca 24.493 złr. 79 ent., z końcem 
miesiąca 25.913 złr. 69 ent. Ogólny obrót od stycz- 
nia do końca września b. r. wynosił 98.012 złr. 41 ent. 
SE 

Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redak- 
cji, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 


NADESŁANE. 


Nie szkodząc weale ciału, osiągnięto świe- 
tne rezultaty. Wels nad Dunajem w Górnej Austrji, 
Wielmożny Panie! W odpowiedzi na Pańskie szanowne 
pismo, najprzód dziękuję Panu jeszcze raz. Przeciw moim 
cierpieniom hemoroidalnym i zatwardzesiu działają bar- 
dzo skutecznie szwajsarskie pigułki aptekarza R. Brandta. 
Wypróżnianie kiszek odbywa się wolno i prawidłowo. 
Zażywam zwykle przed spaniem 3 pigułki. Kwai żołąd- 
kowe i ból gowy SAB powoli. Wielu moim pr.yjacio- 
łom i znajomym, zmleciłem używanie tych pigułek szwaj- 
carskich. Z szacunkiem L. Gastl, pens. e. k. sztab. wachtm. 
Każde pudełko prawdziwych pigułek szwajcarskich (któ- 
re kosztuje 70 ct.) zaopatrzone jest w etykietę, na której 
znajduje się biały Krzyż w czerwonem polu i własnoręczny 
podpis R. Brandta. 


Kame Vok Dr Bemar Hansich 


zaręczeni 


Dawidów Stanisławów. 
w 


—— 


Przegląd polityczny. 


[Zbrojenie się Rosji] Donoszą nam 
z Dubna, że w ostatnich miesiącach prowadzono 
tam roboty około fortyfikacyj Z gorączkowym po- 
Śpiechem. Obóz oszańcowany W Dubnie, według 
modelu Plewny urządzony, jest już więc zup: łnie 
gotów, a dzieła tego dokonano w tajemnicy I Z 
pospiechem, na który tylko Rząd tak energiczny 
jak rosyjski zdobyć się może. | 

Ruchy wojsk rosyjskie h.] Pol. Corr. 
pisze : „Z polskich źródeł dostała się do tutej- 
szych dzienników wiadomość, jakoby w skutek 
polecenia ze S:rony rosyjskiego Ministerstwa 
wojny, cztery dywizje piechoty, które dotąd w 
Pskowie, Dynaburgu i w owolicznych miejsco- 
wościach staejonowane były, miały w przeciągu 
pieciu dni wymaszerować do południowo-zacho- 
gaith dystryktów Rosji. Na podstawie otrzyma- 


(płynu ułatwiającego trawienie), według 


Dr. Oskara Liebreicha, 


profesora nauki o środkach lekarskich w uniwersytecie berlińskim. 

Według spostrzeżeń panów profesorów Dr. Panum i Dr. Hager. 
kich preparatów pepsiny w chorobliwym stanie 
«), jako medy- 


Cena 1 złr. 25 cnt. W. A. 


Z wysokiem poważaniem 


Maier Widrich. 


z RE 2 LZ 


2416 11—0 


jakoteż dywanów perskich i bielizny 
ze źródeł pierwszorzędnych i sprzedaję takowe 
| po najtańszych cenach. — SKLEP mój znajduje się 


g pod liczbą 13, ulica Zółkiewska, $% 


naprzeciw synagogi niemieckiej, wchód przez sień. 
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nego z kompetentnych kół w Petersburgu tele- 
graficznego doniesienia, możemy oświadczyć, iż 
powyższa wiadomość jest najzupełniej nieuza- 
sadnioną*. Natomiast półurzędowa Presse po- 
twierdza w zupełności to, czemu Pol. Corr. 
przeczy. 


[Rosyjsko-rumuński traktat han- 
dlowy.] Dnia 9. b. m. odbyło się w Bukaresz- 
cie pierwsze posiedzenie komisji, celem zawarcia 
traktatu handlowego między Rosją a Rumunją. 
Rumunję reprezentowali minister spraw zewnętrz- 
nych Pherekyde, minister handlu Aurelian, i rze- 
czoznawey Cantacuzeno i Pitopopescu; ze strony 
Rosji byli radca legacyjny Wilamów i delegat 
Timiriadze. Pierwsze posiedzenie było czysto 
formalne. 

[Stan cesarza niemieckiego] budzi— 
wą doniesień z Berlina — groźne obawy. 
. [Włochy się zbroją.) Według donie- 
sienia weneckiego dziennika Mattino wydał mi- 
nister marynarki rozkaz uzbrojenia floty śród- 
ziemnej, w skład której wchodzą cztery duże i 
ośm mniejszych pancerników i 50 łodzi torpe- 
dowych. 

[Dziennik Katkowa] nalega na spie- 
szny i właściwy wybór ambasadora rosyjskiego 
w Paryżu, aby uprzytomnić ks. Bismarkowi mo- 
żność aljansu rosyjsko-francuskiego, a zarezem 
uchronić p. Freycineta od nacisku angielskiego 
i pokusy porozumienia się z kanclerzem nie- 
mieckim. 

[Ks. Aleksander Battenberski] 
miał zakupić za 500.000 franków Charlottenfeld 
koło Schaffhausen. Zakupna dokonał pastor 
Koch. 

[Trafford], który towarzyszy lordowi 
Churchill, jest jego sekretarzem i jako taki zna- 
ną jest w Londynie osobistością. 

[Churchill] przyjmował w Wiedniu am- 
basadora angielskiego Pageta, złożywszy mu w 
południe dłuższą wizytę. Wieczór odbyła się u 
Pagetta na cześć Churchilla uczta, na której był 
także angielski minister wojny Smith. 

[Zamierzony na króla Milana za- 
mach), o którym w ostatnich dnlach doniesiono, 
miał być dokonany przez tajny spisek, który 
władze bośniackie wyśledziły. Spiskowcy chcieli 
wynieść na tron następcę tronu serbskiego i 
ukonstytuować rejencję, składającą się z królowej, 
Risticza i Piro czanaca. 


TOIGSTAMY Włśne „UZIANNIKA PolSKIGWO.” 


Warszawa 12. października. (Pocatą do 
granicy.) Kongregacje kupieckie w Łodzi i Mo- 
skwie wysłały adres do cara, żądający albo 
zniesi:nia dzisiejszego zbrojnego pokoju, albo 
wojny, taki stan bowiem, jak obecny, jest wielee 
szkodliwy dla rozwoju handlu i przemysłu, a 
nadto niszczy zupełnie finanse państwa. 

Petersburg 14. października. Objawia się 
tu wielkie niezadowolenie z postępowania Ka ul- 
barsa. Geanią przedewszystkiem jego zachowa- 
nie się na mityngu. Co do podróży  Kaulbarsa, 
mówią, że przekroczył instrukcje i skompromito- 
wał Rosję. (Jeżeli Rządowi rosyjskiemu nie po- 
wiedzie się jaki zamiar, to poświęca zwykle pe- 
wną osobę, jak np. w tym wypadku Kaulbarsa, 
aby się mogła z honorem wycofać. P. Red.) 

Wszystkie dzienniki, z wyjątkiem Moskow- 
skich Wiedomostej, oświadczają się przeciw oku- 


ACJI. 

i *"Wonecja 14. października. Kanonik Bia n- 
chini został przez byłego dyakona Vianel- 
lego, którego rozmaitemi szykanami zmusił 
przed laty do apostazji, przebity sztyletem i zgi- 
nął na miejscu. 

Berno (morawskie) 14. października. Mini- 
ster sprawiedliwości wezwał prokuratorów pań- 
stwa, aby konfiskowali wszelkie pisma perjody- 
czne, których treść może doprowadzić do starć 
pomiędzy poszezególnemi narodowościami. 


Telegramy biura koresp, 


Wiedeń 14. października. Na wczorajszem po- 
siedzeniu komisji ję.ykowej wystąpił p. Plener 
z wnioskiem wzywającym Rząd, :by zniósł naj- 
świeższe rozporządzenie Ministerstwa sprawiedli- 
wości, i przywrócił dotychczasowy legalny stan 
rzeczy. Przewodniczący komisji hr. Hohen- 
wart oświadczył na to, że wniosek taki, jako 
nie należący do komisji, nie może destać się pod 
jej obrady. Zresztą niech komisja sama o tem 
zadecyduje. — P. Żeithammer dowodził, że 
reskrypt ministerjalny zawiera tylko restytucję 
starego prawa, która dawno już powinna była . 
nastąpić. Wniosek p. Scharschmida za- 
wera postanowienia, należące do 
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handel towarów galanteryjnych i norymbergskich 


kompeteneyj, których unormowanie wymaga prze» 
dewszystkiem; aby wybrać do tej sprawy refe- 
renta. — P. Seharsehmid polemizuie z re- 
skryptem minisierjalnym, natomiast p. Rieger 
broni go nader gorąco. Wniosek p. Scharschmida 
wychodzi z zapatrywania, że język państwowy 
jest dla dobra państwa nieżbędny. Temu jednak 
sprzeciwia się okoliczność, że wniosek rzeczony 
nie obejmuje całego państwa, lecz robi wyjątek 
co do .iektórych krajów i ludów. — P. Clam 
oświadcza się za wybraniem referenta. — Poseł 

ienbacher mniema, że pomiędzy reskryp- 
tem w mowie będącym, a patentami z roku 1858 
istnieje sprzeczność ; uważa przeprowadzenie re- 
skryptu za nader trudne do wykonania i wyraża 
przekonanie, że tenże szkodzić będzie jurysdyk- 
cji. — P. Herbst zapytuje, jakie stanowisko 
zajmuje prezes gabinetu w kwestji wniosku o ję- 
zyku państwowym? — P. Sturm przemawia 
stanowczo przeciw reskryp owi. 

W odpowiedzi p. Lienbacherowi o- 
świadcza min. Prażak, że przyjmuje zupełną 
odpowiedzialnosć w tej mierze, że przy praskim 
wyższym Sądzie kraj. wszyscy radcy, w liczbie 
30, władają językiem czeskim wyśmienicie. To 
ież rozporządzenie rzeczone będzie tam można 
przeprowadzić w zupełności. Natomiast minisier 
nie ma niestety przekonania, że to samo da się 
już teraz uczynić także w morawskim Sądzie 
wyższym. Na razie bywa tam używany tylko w 
obcowaniu ze stronami język czeskii polski — 
atoli minister może skonstatować pewien posięp 
w tym względzie. 

Rozprawę przerwano teraz i odroczono ją do 
najbliższego posiedzenia. 

Hr. Taaffe powtarza, że Rząd trwa stale 
przy swoich prawach egzekutywy co do regulacji 
języka służbowego. Rząd uznaje potrzebę, iż ję- 
zyk niemiecki musi mieć szczególniejsze stanowi- 
sko w Austrji, jako ten, który zrozumiały jest dla 
większej części mieszkańców Austrji i jako język 
pośredniczący. To też w sprawach tego rodzaju 
Rząd nie posianie nigdy na jednostronuem, na- 
rodowościowem stanowisku, lecz będzie miał za- 
wsze przed oczyma potrzebę krajów poszczegól- 
nych. Z tego powodu jest zupełnie bezpodsta- 
wną obawa, jakoby ostatni reskrypt ministra 
sprawiedliwości był jeno etapem na drodze do 
czeskiej mowy służbowej w Czechach. Stosunki 
w tym kraju są zupełnie inne, jak w Galicji i 
całkiem odmiennie ukształtowane, aby módz dlań 
wydać takie rozporządzenie, jak owe z r. 1869. 
Prezes ministrów przemawia dalej za tem, aby 
urzędnicy przy wstąpieniu do słażby, jak poprze- 
dnio, tak i teraz udowodnili swej znajomości ję- 
zyka niemieckiego. W kwestji językowej Rząd 
nie stanie nigdy na gruncie narodowościowym. 
Jest to stanowisko czysto-austrjacki, które wa- 
runkuje byt państwa. Język niemiecki jest mową 
światową —- lecz nie należy stwarzać dla niej 
żadnego  stucznego stanowiska, którego ona 
wcale nie potrzebuje, będące dość silną i po ca- 
łym świecie rozpowszechuioną. Paragraf 1. wnio- 
sku Scharschmida nie zawiera surowej definicji 
pojęcia, o języku państwowym. Język niemiecki 
nie byłby zatem językiem państwowym, gdyż 
wniosek wspomniany wyklucza kilka krajów. 
W końcu powiada hr. Taaffe, że ci, którzy chcą 
ogłosić język niemiecki jako państwowy, po- 
wiuniby wpierw działać w tym kierunku, aby 
przeprowadzić dyskusję szczegółową, któraby 
jasno wykazała, czy obecnie mowa niemiecka 
jest faktycznia językiem państwowym — czy 
też — aby się wyrazić dyplomatycznie — pv- 
siada ona tylko tytuł i charakter języka państ- 
wowego? 

Petersburg 14. października. Journal de St. 
Petersbourg wraca się gwałtownie przeciw re- 
jencji bułgarskiej, która wbrew zalecanej jej roz- 
tropności i ostrożności przedsięwzięła wybory i 
wyborców teroryzowała i gwałciła. Sceny, które 
towarzyszyły tym wyborom, są świetnem uspra- 
wiedliwieniem rady, udzielanej przez Rosję, aby 
odroczyć wybory aż do czasu, kiedy namiętności 
się uspokoją, a miejsce ich zajmie właściwe zro- 
zumienie doniosłości tych wyborów. Imponujące 
mniejszości wstrzymywały się od głosowania. 
N. p. w Szumli na 7000 nie poszło do urny 
3000 wyborców. Rejencja będzie rozporządzała 
przygnębiającą większością 420 głosów na 590. 

ismo to zapytuje dałej, jaką prawowitość 
może posiadać Izba i jej uchwały w obec nie- 
jednokrotnej deklaracji Rosji, że ona nie może 
uznać ani Reprezentacji, ukonstytuowanej w ten 
sposób, ani też jakichkolwiek jej uchwał. Zresztą 
definitywny sąd o wyborach i rzeczywistym sta- 
nie Bułgarji jest jeszcze niemożebny. Rozszerza- 
nym wiadomościom, które przez ajentów rejencji 
bywają inspirowane i cevzurowane, nie można 
co do 
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4 z pęcherzy rybich z gumowaniem i roules, prawdziwe francuskie, 
z: bardzo delikutae, nadzwyczaj praktyczue, jakoteż gumowe, od zł. 
is 1—5 za tuzin. Gąbki delikatne francuskie po zł. 2, angielskie 
po zł. 3 za tuzin, rozsyła pod dyskrecją za pobraniem 


ALOJZY HUBNER 


Ostrzeżenie przeciw podrabiaczom, 


INDIEN 
GRILLON 


Paris, E. Grillon, 27, rue Rambuteau. 


rzeczyw istej sytuacji w Bułgarji i co do rezulta- 
tów misji Kaulbarsa wybije się ostatecznie ‘na 
wierzch i okaże, z jakiem zaparciem i poświęce- 
niem on spełnia posłannictwo swoje. 

Paryż 14. października. Według Tempsa, 
zaproponowała Anglja mocarstwom, aby użyczyć 
Bułgarji poparcia moralnego celem zachowania 
jej niepodległości. 

Komisja budżetowa, po wysłuchaniu mini- 


stra oOkarbu, pozostała przy poprzednich uchwa- 
łach swoich. 


Warna 13. października. Wypadki niedzielne 
w Bofji zpowodowały żywą wymianę depesz poa 
między Rządem rosyjskim a Kaulbarsem, 
ktory — być może — otrzyma rozkaz powrotu, 
przez Odesę do Rosji. W przeciwnym razie uda 
się tenże do Burgas lub Ruszczuku. 

Belgrad 14. października. I dzisiejsze wy- 
bory uzupełniające wypadły na korzyść Rządu. 
Skupczyna liczy obecnie 120 członków stronni- 
ctwa rządowego, a 40 opozycjonistów. 


Wiadoniości giełdowe. 
Wiedeń 12. października. Na giełdach berlińskiej 
i londyńskiej panuje dla walorów rosyjskich 
mdłe usposobienie, spotęgowane jeszcze z powodu po- 
głoski o z.słabnięciu ces. Wilhelma. To samo dotyczy 
rent austrjackich. 


Lwow à. 14 październ. (Z Izby hzndłowej). I. akcje 
za sztukę; Kolei gal. Karola Ludwika a *00 sł. 194 — do 
19750, Kolei Lwow.-C28rn.-Jassy 424 — do 227 —, Banla 
nipot. galiu. £78— do 283,—, Ba.ku kred. gai. 215— do 
220—. LI. Listy zastawne na 100 złr. wal. ansir. Towarz. 
kredyt. gal. ziem. 5*/, 100 40 do 101 40, Towarz. kredyt. 
gal. ziem. 40], 96:— dc 97—, Tow. kred. gal. siem. 5'/* 
16040 do 10140, Tow. kred gal. ziem 4'/, 9350 do 9450" 
Banku kiajowego %'fs'ję 1. a 96— do 9T—, banku 
hip. gal. 6*/, 10150 do 103: 50 Banku hip. gsl. 6*/, 99°30 
do 100'80, Banka hipot, gal.a 50/, prem. 10250 do 10350, 
III. Listy dłażne za 100 złr. Galio. zukł. kred. włośc, 
(dawniej 6*/,) 3°/. w. a. w likwid, —— do 54 —, Gal. zaki, 
kred. włośc. (dawniej 5*/,) 2'/,9/, w. a. w likwid. —— do 
50:—, Ogóln. rolr. kredy zakl. dla Gal. i Bak, 6*j, losy 
w l 15==— do —*=-, V. Obligi za 100 rłr. indemniza- 
cyjne galic. B*j, 10425 do 10525, Komunalue gal. Zakład 
kredytowy włosc. (dawniej 6*j) 3° w. w. w likwid. 
—— do ——, 39, Obligi komun. Bauka krajowego 
í. emisji 100 — de lvl —, Pożyczki krajow. s roku 1877 
69/, 10350 do 104'75, Pożyczki krajowej s roku 1826 
4550 do 96-50, Losy miasta Krakowa 1750 do 19:50. 
Losy miasta Stanisławowa 29 — do 32— V. Monety 
Dukat holenderski 5:5 do 5:95, Dukat cesarski 559 do 
5'99, Napoleoudor 9 čo do 9'96 Pół-imperiaż rosyjski 10 %3, 
do 1033, Rubel rosyjski srebrzy l-54 do 1'64, Rubel ro- 
syjski papierowy 1'171|, do 1'19'/,, 10C marek niemiec, 
kich 6090 do 61:6), Srebro ma 100 złr. —— do — —, 
Kupony w srebrze za 100 zxr. —— do ——, Pierwsza 
z cyfer wszystkich pozycyj znaczy: „płacą,* druga „żądają.* 

Wiedeń d. 14. października godz. 10. min. 36. Akcje 
srodstowe 279—, Auglo-Austr, — —, Akcje banku Unien 
21159, Kolej Karola Ludwika 19525, Połudn. 107'—, 
Renta papierowa — —, Listy sastawne galio. banku h pot. 
——, 4'jh Galicyjski bank krajowy 96:25, Obligi a4'/,'/ę 
pożyczki krajowej z roku 1533 96—, Losy z roku 
1864 ——, Napolanudor 9'91'|;, Rubel pupierowy 1'187/, 
Usposobienie: słabe. 

Wiedeń i. 14. października gods. 5. min. 57. Jednolity 
dług państwa w bsuknotach 53 25, w srebrze 8430, Renta 
w złocie 114'80, 5'/, awetr. renta marcowa 10025, Akcje 
bankn wiedeiwkiego 862-—, kredytowego 27890, Londyn 
12530, Srebro -—,  Naęoleondor 9915, Dukat oas, 
man 592, 100 marek niemieckich 61:25. : 
BEB geriin d. 12. paźdzjernika godz. 5. min. 20. Rosyjski 
banknoty 19260, Aksje kredytowe 453—, lombardy 
175:50, Galicyjskie 79:70, Kolei rumańskiej 5936, Austrja- 
ekie banknoty 163—. Po samknięciu giełdy: kredytowy 
— —, Lombardy —-*—. 

Paryża 3'la Benta 82'65. 


Ielegramy zbożowe d. 13 października, — W 1 ¢- 


deń: Pszenica — —, do — —, słr., żyto — — do —— 
złr., jęczmień —— do —'— słr., kukurudza —— do 
—— alr., owies —— na —'—, okowita pr. 10.000 kier 
rocent 3750 do 2775 sit. Budapeszt: Pazenica 100 
igi. (ua jesień) 876 do 876 sēr, rzepak 
(na październ.) —.— sir. Berlin: Pszenica żółta 


ipaździero.) 149 — marek, żyto —— marek, spirytus 
lsto 3625 m. olaj 1zepakowy —— m Faryż: mąki 
195 kigr. 5060 fr., olej rzepakowy ——, spirytus —— fr. 
Nafta. Wiedeń: d.14. października : 13:— do 1335 
Brema: 630 do —'--. Hamburg: 640 aa październ, 
6'39. na pażdz.-grudz. 635, Antwerpja: ne paździbrn 
1575. Nowy-fork: 675. Filadelfja: 675. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 14 października 1386 r 

HOTEL FRANCUSKI W. Dwernicki, z Tomaszowa. 
I. Bieliński, z Siercza. F. Morbitzer, z Radowie. B. Ma- 
nasterski, z Stokran. H. Kuryl, z Wiednia, M. Krug, z 
Przemyśla. O. Czechowicz, z Borotyna. ©. Huzar, z Za- 
wałowa. W. Lewicki, z Zawałowa. L. Zatorska, z Orelca. 
F. Ball, z Orelca. S. Zorn, z Wiednia, A Suchomieł, £ 
Wiednia. S. Schreiber, z Wiednia. H. Mann, z Berlina. 
O. Ludersdorf, z Bodenbachu. M. Frenkl, z Czerniowiec. 
W. Niewiarowski, z Hrusowa. I. O. Götz, z Wiednia. 

HOTEL EUROPEJSKI. M. hr. Borkowska, z Izde- 
bek. R. Ujejski, z Pawłowa. A. Scherer, z Krakowa. St. 
Kurzkowski, z Tintkewa A. Udryeki, ze Stanisławówki, 
W. Gerlach, z Berlina. St. Komornicki, z Kałusza. A. v. 
Obenaus, ze Stokerau. E. Bopp, z Wiednia. A. Fischel, 
z Pragi. Dr. A. Wurst, z Kałusza, 


W Zakresie prezerwatyw 


Owoc przeczyszczający, orzeźwiający 


PRZ Gw 


ZATWARDZENIU 


i słabościom które mu towarzyszą jako to: 
KRWAWNICOM, ŻÓŁCI, BRakowi APETYTU, 


DOLEGLIWOŚCIOM ŻOŁĄDKAI KISZEK iùd, 


Bardzo przyjemny do zaży wanią.— nie zuwićra 
w sobie żadnej cząstki drażniącej, — bierze się 
nie zmieniając w niczećm ani przywyknien ani 
zatrudnień codziennych. m- 

Niezbędny i jateszkac 3 ling payet Eonpiton 
brzemiennym, położnicom, dzlecito s , 
Spzedaje dł wał wszystkich składach materyałów 

apteczaych i w aptekach. 


4 DZIENNIK POLSKI. 


| + 
mP AA 


-o a 


Wielki wybór artykułów chirurgicznych 
utrzymuje na składzie i poleca 


JOZEF HANKE we LWOWIE 


gF Skład farb i handel materjałów pod „Czarnym Psem” Rynek liczba 38, we własnym domu. "fp 2600 34 
-DF Liczba Telefonu 173. ŒE 


=- 


Do p. L. CZYŃSKIEGO, fabry- 
kanta pierników i sucharków w Jaro- 


Skład fabryczny 


2 l 
m Podług analizy 
HANDEL Jedwab | p. prof. dra Godeffroy w Wiedniu, w. laboratorjum-ogóln: austrj. Tow. aptekarzy. materyj jedwabnych 


sław iu, właściciela Po o. | 
tu, 19 medali i odznak honorowych. nha. ; : zę zawartość " materyj w wodzie 
Zap ija checia przictodzi mi poświad- Kar Battabana Jakość szerokość wilgotność aiota W A RA, | 
Fo 3 ms z 10 58 em. 8791 pre. 1.317 pre. 1:90 pre. b 
„Piernik higieniczny” f w. | pln marzyc” zgi e ge w © ga - henneoerga, $ 
ku- poleca pod nazwiskiem «+; s- Zrezultatu analizy okazuje się, że wprowadzona w handel przez król. i ces. liwer f 
rkl en, -ioiii Rud zające” przemysłowca jedwabniczego 6. Henneherga w Zurychu marka „ledwąb Monopol“ ; LE E iot 
Ae EN NSE E e S éé Jy | jest niefałszowanym czystym jedwabiem. 2517 2—18 | W Zurychu 
prółźniającego u „osób cier- Wiedeń d. 28. lipca 1886. Zyg. Prof. Dr. Godejfroy. » 
A doj: Z w Prawdziwy tylko gdy na skrawku każdego metra wyciśnięte jest |ETHENNEBFRUXWONOFPOT"| Próbki odwrotną pocztą 
orli iatnia 1886. r | 
Gorlice 3. kwietnia we Lwowie sprzedawaną zzz = = a n. U S Ma | , 


+ 


Dr. Karol Bielczyjj. 
PIERNIK HIGIENICZNY Dba rodan 
wynslazku L. Czyńskiege w Jarosławiu, 
| 


W Ją Pó b 
Xe piis a | 
po MAGAZYN , rr 5 
dy, brak apetytu i t. p. Ceaa gS K A W E A LA VILLE DE PARIS Realność pod liczbą 152 


Najprzedniejsze kuracyjne » 


usuwa obstrnkcję, khemoroi- 


, kich han- i i raphi i p 
BER Tgtokach KÓŁ Majętność ziemska, + AA | © Plae Halicki liczba 2. w Zamarstynowie, 
zza w! 300 i t w najlepszej jakości, poleca w wybornych gatunkach] | w obrębie miasta, składająca się z domu 
u około 1800 morgów w po- 1 kilo zł. 1.50 Rani. frontowego — oficyn, zabudowań stajen- 
. : wiecie Robatyúskim, 3 ćwierci mili p > A ST Ę Bieliżnę mężką nych, wozowń, chlewów, komórek, szopy 
FOE slaski WINOSTODA od stacji kolei Lwowsko - Czernio: x kilo ‘el kawy wysyłam najlepszego kroju i gatunku — oraz m Aa 20 a ode ps 
h Pa Śr „4 > „JA — irontem q 
kuracyjuc. wieckiej, jest do sprzedania. ranco na ażdą stację pocz- i j | wnego gościńca, 70 sążni długości — bus e” 
Rozsyłam za pobraniem pocztowem lub Biiższych wyjaśnień udziela kan- | [2480 tową za zł. 7.20. 11—0 Kołnierze i manszety poczw Orie, dynki z wolnēmi latami od podatku. — FESLA SKIE 
9 5 dysk Glin gotówki 12400; celarja adwokata dra Roberta 2542 4—10 Gabryel Stark. Bliższej wiadomości udzieli pan Leopold ~ w koszykach po 4, 5 do 6-kilowych 
wy: * a p + wi si roll m Warchałowski, „budowniezy miejski, ulica najstaranniej opakowane, codziennie świeże 
5 kil. e z feslawskiemi miniog- e bad Ji K, w nid 50. k inio — ~ 2534 Jagiellońska, 1. 14. 3—5 rozseła najtaniej handel | 
KIE base ("ej atarogo ` mo i | se el Ev- GEBU RL EH |po wydzierżawi _= GŁ Markiewicza 
5 kil. becz. (4 litr.) starego wina p= 4 s a we Lwowie 
Č eaerwonego feslawikiego o. alr, 360 | oe ERIE Sz = š J| Do wydzierżawienia! $ „.., t. Markiewicza pye "owie 
S.kib"beoz (6 litr) tegorocznego. | ROK ZAŁOŻENIA 1878. e. k. nadw. maszynista, R gy s S ynek i. " 
moszczu feslawskiego . . -. ar. 2 Gwarancja 10 lat. cwo wybudowany, turbinski sztur z- | 
E Wien, VII. Kaiserstrasse Nr. 71. ny młyn słodowy, zaopatrzony w 4 sz 


5 =s becz. (4 ACER da 3 

epszego wina z jabfek . . . . złr. 2— FE ii ' MY) J 

A. KLEIN, Wiea, Karntnerstrasse 32. | opal NOW], (W a 
ROE Chytraczka i inuych* mistrzów 


CJ OJ 
Dużo pieniędzy 2535 najtaniej u 1—10 
sprawiaja miele dobrego Kio z łem | A, ALSCHERA 


zaufaniem przeszle swój dokładny adres i ; 
pod EL: Vertrauen $008** | (ul. Akademicka, dom własny, l. 26) 
poste restante Dresden, a otrzyma — ai 

natychmiast bezpłatnie i franco bliższych 


PIECE REGULATORY "iais położony w większem mie. 
młyńskie, położony w większem mie- 
A (Regulir-Fiiil-Oefen), 8 T: w „jeże wagle 

I 0 So € eye 

Piece podp ałowe, kuchnie, Ji "lat eE ; 
Opalacze centralne, Re s o a A 

H 5 [A 73 

Aparaty do suszenia i do Suszarh. |7 Cemioseh. | | «6 += 


szczegółów. 2555 1—a Na 4 = mę Wzory bezpłatnie. Tm 2523 4—0 
Handel korzenny sezon do polowania! Ah Skład we Lwowie u Jana Schumanna. 
KAROLA BAŁŁABANA eo za | PRRAROGNRRRKOROK  RZGNRRAŻADE 


Zarząd dóbr Tryhubowa, p. Kozowa ma na sprzedaż 


1000 c. m. kartofli „Anderssen“ 


po cenie 2 zł. na miejscu, 2.50 loco Zborów, -2.80 Tarnopol: 
Ze znanych kartofel, najzdrowsza i na najmokrzejszych. grun- 
tach niepodlegajaca zepsuciu. — Zawartość skrobu przy kopaniu: 
20:78'/,, plon wydaje 12 ziarn. 2557 2—4 


Sprzedawszy mój 
50 lat istniejący handel 


towarów kolonialnych i win 


j i yi 
A aN Smut, loki, kule i kapsle. || e WICZS pra Aran: = 
"tet ass O tuna JT ANIJENATOWICA$||Emanuel Merl|j| Sukno  Resztkiuizzy zz 
Świeżą musztardę r S MARO WI DŁO| 5 PT oa 212 10,5 Gp |Jan z zeżanach n towar doborowy "amid panów ea oa aei g prób 
din powidła Sadkrskić g wii. W uu _ || $ niezawodne i wypróbowane środki STARE WINA bardzo tanio 2x6 > Tuoh-Fabriks-Niciderlage 5-03 
= RE a U PAR kosmetyczne. Tokajskie słodkie i pa p r r 
!NOWOŚĆ! oriosot odszczególnione 6ma medalami zasługi i ma dyplomami: umania. R TZW sdi 


Prawdziwy stary Rum Cuba. 
Starą Sliwowieę. 


owane zal dw a 
Emanuel Merl w Brzeżanach | E. KN AUER A i SYN A 


Preparata kasztanowe kauczukowe, nieprzemakalne, po 


łyskujące czarne ssmarowidło 


N A PŁEĆ. do skór. PUDER KSIĄŻĘCY. 


ki i i r F Jest to najeczystsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega 

Cena balsamu 1 zł. 30 ot., pw i0 ct, Czernidło Gaz want LARIAN do twarzy, nadaje piękną, gr" białość i jest taa środkiem T 
Skład w aptece Ruckera we Lwowie. czarny do butow. upiększenia twarzy. 

2568 1—10 do konserwo- Pudełko mafe pudru białego 60 ent., całe 1 złr., z łabędzikiem złr. 1:50. aši 
Í usd A retura wania skóry. Różowy dla błondynek i kremowy dla szatynek iret małe pndełko 
y po W ent., większe złr. 120, z łabędzikiem zdr. 1:60 i P hand: ! broni Alfreda Dzikowskiego 
Zimne i gorące hi a zg wje PE and: ! broni Alfreda" wsk > pv ; 
z Tran rybi do skór. 2489 WEENIE 119 oi „Ahotym-Lwen”-we-Lwowie-plac-Kapitulny 


poleca: 


WODA. FIJOŁKOWA. 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie i łuszczenie skóry, 
wygładza zmarszozki, pory i dołki ospowe. Twarz odświeża, wybiela i wyde- 
likaca. — Cena 1 złr. w. a. 


ŚNIADANIA || Tłuszcz do broni. | 
n A tna e in PODESZWY Kosżni€, bisłć męskie i dla ehłopców, po 95, 1-30, 160 


Keszuie kolorowe, po 1:40 i 2 złr. 


Starsz. lekarza sztab. Dra Millera 
Injekcja z Miraculo | 


cie starsz. lekarza sztabow. dra Millera 
preparatami z Miracnlo, pod gwarancją. 
Cena 3 zł. 10 et., pocztą 25 et. więcej. 

Wyłączny wyrób i główny skład 


Piwe Plizneńskie litra 34 ct., flaszka 17 et. konopne, filcowe i korkowe. Kal 15. 1-25 i wyżoj 
"15, 1:25 i wyj 
Piwe Bawarskie Culmbach. Perter angielski. > - i włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu alesony, po 1, 115, 740); ab Aag j 
waT: lea Płaszcze gumowe, || g PILIPTON messut tate” Pipon ai tene tez dis $ || piwka ea boz niooo A| | Saare Go nowa ia wdawławkieć a EATA 
HANDEL DELIKATESOW i in odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego środka od: vskują pier- stwa i bez bolu każdy upływ z rury 3 i wyżej, sa ka , 
nieprzemakalne, wotną barwę, miękkość i połysk. — Cena flakonu 1 złr. 60 wt. Ee wok trypra (biały upływ) w Chusiki z Kkoiorowym szlakiem, sztuka po 10, 15, 25, 30 
po najtańsz ch cenach Z Zz — ilku dniach, nawet w wypadkach za- i wyżej, 2 uailiaca giagi 1240; 
o r i y Á WAI ENTIN najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymnje, cebulki ję A 24 pe. e 55 6% ~ Ręczniki w tuzinach (i na łokcie), tuzin po 3:60, 4, 5 i wyżej. 
> 11 włosowe wzmacnia i do wytwarzania włosów pobudza. Cena 1 zł. 60 et., pocztą 25 ct. więcej. Kołdry szyte zapwłowe i tureckie, po 450, 5, 6 i wyżej 
Lwów, ulica Chorążezyzna. kład fabryczn A pl a po 4'50, 5, 6 i wyżej, 
> y y Cena fiakonu 3 złr. Pół flakonu 1 złr- 60 cnt. O S i b ie z wełnianego atłasu, po 9, 10 i wyżej, 
Q G farb, lakierów, pokostów, chemi- a nı Baki na łóżka, od 130, 1-85, 2, 2:40, 3 i wyżej. 
) amiENICĆ kalij kiszek gumowych i artyku- CEZARIN niezawvduy środek nas mygppIenie nagnivtików. wskntek częstych grzechów miłości,» r E 0007 5E podłóg wagi, po cenach naj“ 
Ee"? } ełko ‘nt, ji ali trząśnieni P 
łów browarniczych, oraz handel A 0 © | RE AMO 1, © deze "w Bienia m opek po 95, 110, 1:40, 1-75 i wyżej. 
materjałów N I G R E T I N t krótkim czasie sławnymi w całym świe- wi a bez szwu szirtiugowe, po 130, 150, 1775 


A 
Prześcieradła płócienne (bez szwu), po 1:90, 2.25 i wyżej. 
Zupełne wyprawy do Kkonwiktów, zakładów i t. p. 
po najniższych cenach. 2423 48—0 


nowe dwu-piętrowe we Lwowie, są 


ersi age" © © |Fml0JZEGO UOÓNOTA 


wyborny środek do natychmiastowego farbowania włosów na trwały i piękny 
kolor czarny lub ciemny; jest on zupełnie nieszkodliwy i w zastosowaniu 


Ladi ii iE doi i poi io ig E EO EOE T EIO EE 


NKRKOKCNGGDOONOGNKOSOWNNOGUKORENAE 


Bliższa wiadomość ustnie lub we wow : bardzo prosty: wyQenagłyczey w aptece pod św. Grzegorzem Wiedeń AP 
listownie pod adresem + Właściciel- od I. 13 p ary > E D PE A Ta MLE sca. A Wimmergasse 38, dokąd też wszyst- Ig Ża dobroć i trwałość zaręcza się. "TR 
ka domu, ulica Słoneczna l. 13, p SALA -UCYICA. „Jajo Nabyć można we LWOW IE w skl-pach własnych ulica Kopernika la 3; kie pisemne” zamówienia stosować na- 
sa tadwie JEG042—3 (w lokalnościach niegdyś cukierni Hotel Europejski i ulica Halicka, róg Wałowej. W KRAKOWIE S | leży. — Skład we L wow ie w aptece 
SENEE TE Rotlendera). gk Sukiennice 1. 20. W CZERNIOWCACH Rynvk 1. 3, — oraz we $ |E UPA SOJA, 2504 3—10. a | 


Specjalny handel artykułów wszystkich pierwszerzędnych sklepach i aptekach. EJ EEEE | -1-—- 466 


| az" 
Specjalny oklad m e ZODUUWOWORZSROOOROTRAROLOW 


FARB, 


materjałów 
1 artykulów, gospodarczych, 


Uwiadomienie. 


Dyrekcja galic. Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego zawiadamia interesowanych właściciel! 


skład farb i materjałów 
1. 13. we Lwowie, ulica Karola Ludwika I. 13. Ñ 


pod firmą: 
Alig Hi ilni (dawniej cukiernia Rothlendera), dóbr, że na podstawie układu zawartego z kon- 
| specjalny handel artykułów do użytku sorcjum finansowem przeprowadza konwersje 5'b 
Lwów, x ożyczek — a to w terminie do 25. list g 
ul Karola Ludwika l 18, pospodarskisgo NS ye fi 0 istopad 


gwarantowaną najlepszą oliwę odkwaszoną do wszelkiego 

rodzaju maszyn . ; l p . 100 kilo 38 złr. 
Smarowidto do wozów najlepszej jakości (żaden fabrykat 
3 naftowy) - Ę 5 . . n n 14 n 
Siarczan miedzi Ia ; ; ; a e 


Bliższe szczegóły są zawarte w ógłoszeniu 
Dyrekcji z dnia 9. października 1886. 1. 8.618, 
umieszczonem w czasopismach krajowych. 


2. Dyrekcji galie. Towarzystwa kredytowego ziemskiego. 


cukiernia Rotlendera, 
został z dniem 1. paździer=j 
nika b. r. otworzonym i u- 
rasza Szanownych P. T. 
właścicieli dóbr, go- 

odarzy etc. 0 żądanie 
nadesłania Cennika i Spisu 
agtykułów, które natychmiast 
fco i- gratis  wysełane 
ię zostana. 2527 5—5 


|. m8 Spis towarów : . . . . . s 
» Warów u mnie na składzie się znajdujacych i cennik wyszedł 
i rozsyłam, takowe na $ddanie franko i gratis. 


Zamówienia będą natychmi "= ahin. H 
ycamiast zawsze i najrzetelniej i najstaranniej wykonane. 


EE A AUT A 
* redaktor odpowiedzialny: Jozef Laskownicki. O O en sansan saa: 


